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Groźne niebezpieczeństw. 

Teoretycy, którzy głoszą hipotezę „moralnych 
epidemij* szerzących się tak samo wśród umy- 
słów, jak szerzy się dżuma lub cholera wśród 
żywych organizmów, mają teraz sposobność do 
rozległej obserwacji i to nawet na galicyjskim 
gruncie. 

Na glebę użyźnioną społeczną nienawiścią i 
agitacją, na rozgoryczone serca i niezrozumiałe- 
mi pragnieniami rozkołysane umysły, padły pod- 
niety czynów Luechenich i Bressich i wywołały 
drżenie w szalonych obłąkanych mózgach. Socjo- 
logowie będą znowu prawić o „zbrodni nagmin- 
nej“, Lombrozo o mizozeizmie i „urodzonych po- 
litycznych przestępcach*, a społeczeństwa, i na- 
sze biedne obok nich, staną znowu pod znakiem 
lęku i trwogi, burzącej wszelki spokój dla poży- 
teeznej pracy i odradzającego rozwoju. 

We Lwowie, gdzie właśnie pod sztandarem 
„Słowa polskiego“ dokonywa się „koncentracja“ 
stronnictw radykalnych, popierających w myśl 
swego programu (jak wiadomo) żydów do gali- 
cyjskiego Sejmu, ukazało się tajne pisemko p. t. 
„Niepodległość* organ związku „radykałów pol- 
skich*. 

Powstaje więc w Galicji nowa, tym razem 
tajna, partja radykalna, w stylu Jastrzębców z 
„Przeglądu wszechpolskiego*, gotowa niezawo- 
dnie przystąpić do nowej koncentracji radykałów 
galicyjskich, o ile naturalnie „Niepodległość“ nie 
jest robotą ajentów prowokacyjnych dla wymie- 
rzenia nowego ciosu naszemu narodowi, bo i do 
takich rozkoszy przywykliśmy już w biegu na- 
szych porozbiorowych smutnych dziejów. 

Czy tak czy owak, pada ze skrytej, szalonej 
i głupiej, lub zbrodniczej ręki, zarzewie straszne 
i niebezpieczne w kraju, gdzie tyle nędzy i roz- 
paczy i ucisku, gdzie szynkownie bardziej niż 
gdzieindziej hodują szał i nienawiść, gdzie cie- 
mnota jest podatnym gruntem do zbrodni, którą 
można uświęcić wobec łatwowiernych lada ba- 
śnią o tajemniczym królewiczu, co zezwala na 
bezkarny rabunek. 

Przyjrzyjmy się wstępnemu artykułowi pol- 
skiego anarchistycznego (bo takim jest niezawo- 
dnie) świstka, wydanego tajnie we Lwowie a 
wygrzanego widocznie w cieple radykalnej so- 
cjalno-demokratycznej agitacji. 

Wszystkim partjom radykalnym w kraju za- 
rzuca „Niepodległość* brak terroryzmu i brak 
odwagi do propagandy czynu. Ten sam zarzut 
skierowany jest w stronę polskich socjalistów, 
którym jednak „Niepodległość* oddaje tę pochwa- 
łę, że są organizacją w istocie szczerze rewolu- 
cyjną, choć za mało (!) posługującą się terrory- 
zmem. 

Jedynym zatem środkiem uświadomienia mas, 
są zamachy skrytobójcze i to nawet „przeciw u- 
rzędnikom i dygnitarzom różnych stopni*; „dzie- 
ciństwem bowiem jest marzyć v wyzwoleniu oj- 
czyzny bez rozlewu krwi*, 

W dalszym ciągu, uzasadniając swe wywody, 
pisze „Niepodległość*: 

„Policzek wymierzony Apuchtinowi, znalazł 
poklask całej patrjotycznej Polski, a jeśli ten 
czyn był słuszną nagrodą za czyny pana Apu- 
chtina, jak twierdzą nasi salonowi rewoluejoniści, 
to dlaczegoż by mieli oszczędzać pana Bobrzyń- 
skiego? Zgodzą się bowiem z nami, że jest on 
uosobieniem demoralizacji szkolnictwa naszego. 
Tak Apuchtin, jak i Bobrzyński w gruncie rze- 
czy działają anty-polsko, dlaczegoż oszczędzamy 
Bobrzyńskich, a karzemy Apuchtinów? Tłomacze- 
nie, że Bobrzyński jest Polakiem, a Apuchtin 
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z krwi i kości Moskalem, nietylko, że nie uspra- 
wiedliwia „naszych rewolucjonistów“, lecz raczej 
potępia. 

„Taką samą paralelę możemy przeprowadzić 
między Badeniemi, a Imeretyńskimi i Hurka- 
mi. I ci i tamci w zasadzie nie różnią się: tak 
ci tutaj, jak tamci tam, aczkolwiek różnemi dro- 
gami, dążą do zgnębienia myśli „o wolnej Pol- 
sce“. 

A dalej: 

„My Polacy nie mamy nic do stracenia, po- 
winniśmy nareszcie zrozumieć, że tylko najsil- 
niejszymi środkami działać powinniśmy przeciw- 
ko rządowi. Okrzykami „niech żyje Polska nie 
zdobędziemy wolności*. 

Czegóż chcieć więcej? Mamy zatem także 
naszych polskich, patrjotycznych anarchistów. 
Biedna ta święta i droga ideas niepodległości 
Ojczyzny ; do czegóż ona juz nie służy! Wszel- 
kie zakusy społecznych i politycznych przewro- 
tów, tak samo, jak zapędy reakcji i jak rozboje 
narodowego majątku dokonywują się pod hasłem 
zbawienia Ojczyzny ! 

A jeżeli ta żagiew pochodzi z niegodnej rę- 
ki tajnych prowokatorów, wówczas jest jednym 
więcej dowodem smutnego położenia naszego, 
gdzie fatalny rozstrój, z dołu i z góry idący, 
stwarza podatny grunt dla heroldów zbrodni; 
kuźnię fałszywych haseł dla celów naszych wro- 
gów i niszczycieli. Groźne widmo rozstroju dusz 
winno być głosem przestrogi dla tych, którzy 
są powołani do czuwania nad porządkiem spo- 
łecznym i rozciągania opieki nad słabymi i obłą- 
kanymi. 

Powagę prawa i sprawiedliwości przywrócić 
należy, wzbudzić w społeczeństwie przekonanie 
o dobrej woli i szczerości władz, przekonanie, 
że przestępstwo i wyzysk są i będą zawsze sci- 
gane, a nie ochraniane, że właśnie dla słabszych 
i uciśnionych jest prawo i ochrona prawa, że 
ustaw przestrzega się bezwzględnie i nie nadu- 
żywa się ich do ukrywania złego. 

Jestto zjawiskiem społecznem, dawno stwier- 
dzonem, że anarchja u dołu, jest siostrzycą a- 
narchji z góry, bo ta druga przygotowuje poda- 
tny grunt dla pierwszej. Nam Polakom do wszy- 
stkich nieszczęść, potrzeba było rodzimego anar- 
chizmu. Prawda, musieliśmy dojść i do tego, ży- 
jąc w atmosferze żydowsko-liberalnego indyfe- 
rentyzmu i żydowsko-socjalistycznej agitacji nie- 
nawiści. 

Ale obok represji, której użyć należy prze- 
ciw szaleńcom czy zbrodniarzom, potrzeba dzia- 
łania od podstaw, zaczynającego się w rodzinie 
i szkole, kończącego się aż u trumny każdego 
obywatela kraju i państwa, a polegającego na 
prawdzie i szczerości, na tępieniu zła i krzyw- 
dy, na ochronie społecznej przeciw traciźnie, za- 
szczepianej w serca przez obce, wrogie, zbrodni- 
cze żywioły. 

O ile, powtarzamy, „Niepodległość* nie jest 
dziełem ajentów prowokacyjnych, jest ona krzy- 
kiem przestrogi dla wszystkich, którzy, stwarza- 
jąc stan bezprawności dla pewnych sfer i pe- 
wnych jednostek, przez to samo podniecają w 
tłumach żądzę nadużyć i rozboju. 

Otwórzcie bramy prawdzie, rozbijcie zaśnie- 
działe, omszone ściany tego lochu, w którym się 
tłoczy od tylu lat nasze narodowe i społeczne 
życie, dajcie powietrza i ciepła duchom, aby le- 
ciały ku słońcu a nie pełzały, jak dziś, krokiem 
płazu z jadem w duszy, po zimnych i ciemnych 
szczelinach: uienawistnego bytu! 


Włoska mowa tronowa. 


Rok VIII. 


RZYM 12 sierpnia. 
(Telegram Biura koresp.) 


Skoro prezydent ministrów Saracco odebrał 
od deputowanych przysięgę na konstytucję, po- 
wstał król i odczytał następującą mowę tro- 
nową : 

„Pierwszą moją myślą jest myśl o mym na- 
rodzie, a jest to myśl miłości i wdzięczności dla 
ludu, który nad trumną swego króla obfite ronił 
łzy, który z takiem przywiązaniem i zaufaniem 
skupił się wokoło mnie, okazując, jak głębokie 
korzenie zapuściła w kraju monarchja liberalna. 
Z tego plebiscytu boleści pozwolę sobie wycią- 
gnąć najlepsze horoskopy dla mych przyszłych 
rządów. Szlachetne i pełne pietyzmu objawy, 
jakie samowolnie dobyły się z serca narodu, 
kiedy tenże dowiedział się o smutnym wypadku, 
powiadają mi, że w sercach Włochów drga je- 
szcze struna patrjotyzmu, która niegdyś zachęciła 
nas do tylu czynów bohaterskich. Jestem dumny 
z tego, że mogę te objawy skonstatować. Jeśli 
jaki naród wpisał do historji taką kartę, jaką 
jest nasze narodowe zmartwychwstanie, to bez- 
sprzecznie ma on prawo z podniesioną głową 
dążyć do najwyższych ideałów. 

I z podniesioną głową, wpatrzony w najwyż- 
sze ideały, poświęcam się obecnie mojemu kra- 
jowi z całą siłą i mocą, jakiej jestem sobie świa- 
dom, z całą potęgą, pozostawioną mi przez przy- 
kłady i tradycje mojej dynastji. Uświęconem jest 
słowo szlachetnego Karola Alberta, który nadał 
Włochom wolność i słowo mojego dziadka, któ- 
ry dokonał zjednoczenia Italji. Uświęconem zo- 
stało także słowo mojego zacnego ojca, który we 
wszystkich czynnościach swego życia okazał się 
godnym spadkobiercą enót ojca ojczyzny. Dzieło 
jego popartem i wzbogaconem zostało łaskawie 
przez pracę mojej dostojnej i ukochanej matki, 
która poczucie obowiązków księcia i Włocha 
wpoiła w moje serce i wyryła w mej duszy. 
'Taksamo pracę moją poprze praca mojej mał- 
żonki. poświęci się całkowicie swej przybranej 
ojczyźnie. 

Wymowne dowody przyjaźni wszystkich państw 
otrzymaliśmy w ich współudziale w naszej bo- 
leści przez to, że przysłały nam tu dostojnych 
książąt i wybitnych przedstawicieli. Wszystkim 
im wypowiadam z głębi serca moje dzięki. Italja 
była zawsze skutecznym instrumentem zgody i 
zostanie niem także za moich rządów, celem 
wspólnego utrzymania pokoju. 

Ale pokój na zewnątrz nie wystarcza, potrze- 
bujemy pokoju wewnętrznego i zgody wszyst- 
kich ludzi dobrej woli, aby rozwinąć nasze du- 
chowe siły i gospodarczą energję. Musimy wy- 
chowywać nasze pokolenia w czci dla ojczyzny 
i dla uczciwej pracy, w poczuciu honoru, tak 
świetnie ożywiającem nasze wojska lądowe i 
morskie, które wyszły z ludu i są gwarancją 
braterskości, jaka łączy w zgodzie i miłości ku 
ojczyźnie całą rodzinę włoską. Musimy strzedz i 
bronić umiejętnie praw i ich dokładnego zasto- 
sowywania, monarchja i parlament muszą soli: 
darnie współdziałać w tem dziele. ; 

Wstępuję na tron bez bojaźni i z niezamą- 
conem poczuciem moich królewskich praw i obo- 
wiązków. Niech Italja ma do mnie takie zaufa- 
nie, jakie ja mam do losów naszej ojczyzny. Si- 
ła ludzka nie zdoła zniszczyć tego, co nasi przod- 
kowie z takiem zaparciem siebie samych zbudo- 
wali. Wszystkie istniejące siły muszą być zacho- 
wane i rozwinięte, aby utrzymać w całości wiel- 
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kie zdobycze zjednoczenia i wolności. Nigdy nie 
zbraknie mi pełnej ufności w nasze liberalne or- 
ganizacje, ani też silnej inicjatywy i energji, a- 
by skutecznie bronić chlubnych instytucyj kra- 
ju, tego kosztownego spadku po ojcach na- 
szych. 

Wychowany w miłości religji i ojczyzny, wzy- 
wam Boga na świadka mojego przyrzeczenia, że 
dziś i na przyszłość poświęcam mą duszę wiel- 
kości i dobrobytowi ojczyzny“. 

Mowę króla przyjęto frenetycznymi oklaska- 
mi. Wiktor Emanuel wypowiedział ją głosem 
silnym, ostrym i stanowczym. Miejsca: „Bez bo- 
jaźni wstępuję na tron“ i „wzywam Boga na 
świadka* wprawiły słuchaczów w prawdziwe de- 
lirjum entuzjazmu. 


Wojna Chińska. 


Naj ważniejszym wypadkiem dnia jest bezwąt- 
pienia depesza z Pekinu od posła rosyjskiego 
Giersa, o którym wszelka wieść od początku roz- 
ruchów zaginęła. „Praw. Wiestnik* donosi o tym 
fakcie : 

W dniu 9-tym sierpnia ministerjum spraw ze- 
wnętrznych otrzymało depeszę od posła cesar- 
skiego w Pekinie, w której Giers donosi, że stan 
oblężenia trwa dalej; oblężeni posiadają jeszcze 
pewien zapas żywności. Rząd chiński zapropono- 
wał przedstawicielom państw zagranicznych prze- 
słanie ich depesz i nalega, aby wyjechali z Pe- 
kinu. Posłowie, nie mając dostatecznej rękojmi 
bezpieczeństwa, odpowiedzieli, że muszą wprzód 
otrzymać pozwolenie swoich dworów na wyjazd. 
Z zezwolenia najwyższego Giersowi pozwolono 
wyjechać z Pekinu do Tien-tsinu z całym skła- 
dem misji i z załogą, lecz tylko wówczas, kiedy 
rząd chiński i bogdychan dadzą zupełnie pewną 
rękojmię, że podróż odbędzie się zupełnie bez- 
piecznie. Zarazem polecono p. Giersowi uprze- 
dzić, jak ciężką odpowiedzialność biorą na siebie 
Chiny w razie najmniejszego pogwałcenia praw 
nietykalności osób, które z posłem rosyjskim 
będą podążały do Tien-tsinu, kiedy to się okaże 
możliwem. 

O nominacji hr. Waldersee naczelnym wodzem 
w Chinach rozpisują się obszernie dzienniki za- 
graniczne. „Köln. Ztg“ i „Berl. Tageblatt“ do- 
noszą z całą stanowczością, że angielski rząd 
oświadczył się z gotowością oddania swych wojsk 
pod komendę Walderseego w prowincji Peczili, 
jeśli i inne mocarstwa podobne oświadczenie 
złożą. „Vossische Ztg* potwierdza tę wiadomość, 
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ząznaczając wyraźnie, że komenda Walderseego 
nad angielskiem wojskiem odnosi się tylko do 
prowincji Peczili. W Jangtse zastrzega sobie 
Anglja akcję wolnej ręki, niezależną od koncertu 
mocarstw. 

Także i Stany Zjednoczone przyjęły bardzo 
przychylnie nominację niemieckiego feldmarszał- 
ka, z Nowego Jorku donoszą bowiem półurzędo- 
wo: Abstrahując od kwestji dotyczącej współ- 
działania Ameryki w polityce mocarstw po oswo- 
bodzeniu posłów, wybór hr. Walderseego na na- 
czelnego dowódzcę w Chinach uważają ogólnie 
za najlepszy możliwy i umiejętny czyn nie- 
mieckiego cesarza. Wszystkie waszyngtońskie 
doniesienia zgadzają się w tem, że nominacja ta 
wywarła najsympatyczniejsze wrażenie. Hr. Wal- 
dersee znany jest w Ameryce lepiej niż jakikol- 
wiek jenerał na kontynencie, ponieważ ożenio- 
ny jest z Amerykanką. Prasa nowojorska podaje 
obszerne biografje feldmarszałka. 

Mikado japoński wysłał do cesarza Wilhelma 
telegram, w którym wyraża swoją gotowość od- 
dania armji japońskiej pod komendę niemieckie- 
go jenerała. Natomiast z Francji nie nadeszła 
jeszcze żadna odpowiedź; rząd Waldecka znaj- 
duje się w przykrem położeniu, ponieważ usta- 
wy zakazują Francuzom służyć pod dowództwem 
obcych oficerów. Prasa nacjonalistyczna z „Echo 
de Paris* na czele napada ostro na dreyfusow- 
ski rząd Milleranda i Waldecka, że nie postarał 
się o oddanie komendy francuskiemu jenerałowi, 
choć Wilhelm sam oświadczył się z gotowością 
przyzwolenia na ewentualną propozycję paryskie- 
go rządu. Waldeck-Rousseau bał się jednak „pre- 
torjanina* t. j. nie chciał, aby jenerał francuski 
odegrał wielką rolę i przyćmił latarniany blask 
jego wystawy. 

Sytuacja wojenna pogarsza się nieco, albowiem 
armji sprzymierzonej grożą Chińczycy odcięciem 
tyłów. Szpiegi wojenne w Tientsinie sygnalizują 
pojawienie się 30.000 armji chińskiej na połu- 
dniowy wschód Tientsinu. Wywołałoby to ko- 
nieczną potrzebę powrotu wojsk sprzymierzonych, 
gdyż sześciotysięczna załoga, pozostawiona w 
Tientsinie, byłaby za słabą do obrony miasta i 
linji kolejowej z Tientsinu do Taku. 

Do „Standarda“ telegrafują: W  Tientsinie 
rozpoczęły się deszcze. Okolica Pekinu stoi pod 
wodą. Pieszo niepodobna do niego dotrzeć. Ja- 
pończycy, jako najlepsi znawcy warunków tam- 
tejszych, radzą wstrzymanie dalszego pochodu 
wojsk sprzymierzonych do Pekinu, aż do opa- 
dnięcia wód, co nastąpi z końcem sierpnia. 

O położeniu armji sprzymierzonej niewiado- 
mo narazie nic bliższego. Zachodzi jednakże oba- 
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wa, że pod Peitsang wojska rosyjsko-francnskie 
musiały oddzielić się od wojsk angielsko-japoń- 
skich i maszerują osobno. Plan operacyjny wojsk 
sprzymierzonych polegał na tem, że wojska an- 
gielskie i japońskie w liczbie 12000 szły pra- 
wym brzegiem rzeki Peiho, a 9000 wojsk rosyj- 
skich i francuskich lewym brzegiem. Te ostatnie 
wszelako nie mogły posunąć się naprzód skut- 
kiem wywołanego przez Chińczyków sztucznego 
wylewu. Dlatego zajęcia Peitsangu dokonały tyl- 
ko wojska angielskie i japońskie. Rozdwojone już 
wojska związkowe w poniedziałek, dnia 6 b. m., 
wyruszyły do Jantsun, który zajmuje 15000 Chiń- 
czyków. Po czterogodzinnej zaciętej bitwie Chiń- 
czycy odparci. Straty wojsk związkowych 322 za- 
bitych i rannych. 

O stratach pod Peitsang nadchodzą obecnie 
zastraszające szczegóły. Rosjanie mieli blisko 
500 zabitych i rannych, Japończycy przeszło 300, 
Anglicy do 100; straty Francuzów i- Niemców 
nieznane. 

O zajęciu Jangtsunu donosi amerykański ad- 
mirał Ramey z Taku: Dowodzący na froncie 
wojsk jenerał angielski telegrafuje, że posunąw= 
szy się o 9 mil w kierunku Jangisunu, zaatako- 
wał Chińczyków z Amerykanami na prawem, 
a Rosjanami na lewem skrzydle. Wojska nasze, 
posunąwszy się o trzy mile pod gorącym ogniem 
dział i karabinów chińskich, zajęły linję obronną 
Chińczyków. Straty są nieznaczne. 

Rozruchy po całych Chinach wzrastają i roz- 
szerzają się z dniem każdym. Z Szanghaju do- 
noszą: W piątek w Sainingu, za zachód Tsinanfu, 
zamordowano pięciu misjonarzy niemieckich, na- 
leżących do misji katolickiej biskupa Anzera. 
Naokoło Swantau plądrowania i morderstwa są 
na porządku dziennym. Wicekról nie zwraca ża- 
dnej uwagi na przedstawienia mocarstw. Chiń- 
czycy zburzyli misje w Jungczu i ukamienowali 
chińskich Chrześcijan. Dwóch misjonarzy wysto= 
sowało do amerykańskiego konsula w Hongkong 
następujący telegram: „Trzy dalsze kaplice spa- 
lone, domy misyjne splądrowane. Nasze życie 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Taotai nie 
daje o sobie znaku życia. Ratujcie nas! Ruch 
powstańczy szerzy się*. 

Sytuacja posłów w Pekinie znowu się pogor- 
szyła. Amerykański konsul w Kantonie otrzymał 
od amerykańskiego posła w Pekinie Congera de- 
peszę z dnia 10 sierpnia, w której Conger do- 
nosi, że poselstwa znajdują się jeszcze w oblę- 
żeniu i że położenie jest rozpaczliwe. Ale, cokol- 
wiek się stanie, kończy się telegram, wytrzyma- 
my aż do końca. 

Poseł francuski Pichon telegrafuje do mini- 


ZDRAJCA. 


76) OPOWIADANIE 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji 


(Ciąg dalszy). 

(Patrz numer 157 „Głosu Natodu*). 
CZĘŚĆ DRUGA. 
KSIĄŻĘ. 

ROZDZIAŁ PIERWSZY. 

Stało się... Edmea Larsal zginęła, jeżeli nie 
z życia, to przynajmniej ze spisu ludności. Gwał- 
townie rozerwała łączący ją z życiem łańcuch 
i uciekła z galer nieszczęśliwego małżeństwa, 
zuchwale przez grób przechodząc. 

Jerzy Larsal legalnie został wdowcem. 

mierć Magdaleny Brissol przewidziana i cier- 
pliwie wyczekiwana, umożliwiła wypadki tak do- 
kładnie wykombinowane i przyspieszyła rozwią- 
zanie dramatu, którego Edmea i Suworyn byli 
zarazem autorami i aktorami. 

Z tysiącem ostrożności, jakich wymagały o- 
koliczności, Emil Aubry zawiózł księcia i Edmeę 
do Melun, skąd tegoż jeszcze wieczora mieli się 
oboje udać do Paryża. 

Edmea wskutek gwałtownego zdruzgotania 
całej swej przeszłości, pozostawała w jakiejś 
nieuchwytnej prostracji, w jakiemś ponurem uni- 
cestwieniu. Niepodobieństwem zdawało jej się, 
aby rzeczywistość mogła być rzeczywistością. 

Zdawało jej się, iż jest pod wpływem snu 
okropnego i że śni nie śpiąc wcale. 

Bez myśli, bezsilna, poddawała się ona z pe- 
wną nieświadomością całej swej anormalnej sy- 
tuacji. 

Jedna, jedyna tylko myśl jasna i górująca 
nad ap len, przebijała ciemności, mroczące 
jej umysł. 

Zdawała sobie mianowicie sprawę, że dzięki 
okropnej i śmiałej zamianie, dzięki targającemu 


prawa ludzkie gwałtowi, ona była jednocześnie 
umarłą i żyjącą. 

Gdy się obudziła w wspaniałym pałacu, na- 
bytym dla niej przez Suworyna przed kilku mie- 
siącami, doznała dziwnie upajającego uczucia. 
Znalazła się nagle w świetnym przybytku, w któ- 
rym wyszukany przepych, wszystkie wyrafinowa- 
ne pomysły bogaczów, wszystko, co zdołała wy- 
myśleć fantazja artystyczna miljonera, «było z mi- 
łością nagromadzone. 

W pałacu w oficynach, nawet w stajni, wszyst- 
ko było przewidziane, wszystko ułożone z nad- 
zwyczajną starannością i drobiazgowością. Czuło 
się we wszystkiem smak najwytworniejszy Su- 
woryna, prawdziwe poczucie piękna połączyło 
się z bogactwem pieniężnem, aby stworzyć ar- 
cydzieła sztuki i cudo komfortu. 

Żegnając się z Edmeą w jej rozkosznym 
ośmiokątnym buduarze, w którym każda ściana 
przedstawiała pełne wdzięku i wesołe widoki 
prowensalskie, wykonane przez znakomitych mi- 
strzów pędzla, Suworyn skłonił się z głębokiem 
uszanowaniem i rzekł z naturalnością : 

— Nareszcie, droga pani de Lorbigny, jesteś 
tu królową i wszechpotężną władczynią!... Po- 
trzebujesz pani tylko rozkazać, aby rozkazy jej 
zostały w tej chwili spełnione!... Ja jestem 
pierwszym z poddanych, a raczej niewolników 
twoich pani?.. Kiedy pozwolisz mi pani złożyć 
ci moje uszanowanie ? 

— Dziękuję ci książę; lecz proszę cię zara- 
zem, pozostaw mi czterdzieści ośm godzin spo- 
koju, potrzebuję pewnego skupienia, abym się o- 
swoić mogła z nowem dzisiejszem życiem mojem, 
tak różnem od wezorajszego! 

I dodała, żegnając księcia : 

— Dziś mamy czwartek, prawda? — więc 
w sobotę wieczorem proszę cię książę. 

Po oddaleniu się Suworyna, Edmea udała się 
do przybyłego pokoju, który prowadził wprost 
do, jej buduaru. 

Pod draperjami portjery stanęła jak wryta, 
literalnie olśniona na widok swej sypialni, całko= 
wicie wybitej kremowym brokartem, haftowanym 


w bukieciki róż i niezapominajek. 

Łóżko z rzadkiego drzewa, szerokie i niskie, 
umieszczone było na środku estrady, pokrytej 
skórą z białych niedźwiedzi i ginęło jakby w o- 
błokach ze starych koronek. 

Nocna, kryształowa lampa, zawieszona u środ- 
ka sufitu na złotych łańcuchach, dzień i noc pa- 
liła się, wydzielając woń dziwnie przyjemną. 

Po przejrzeniu się w niemej admiracji tym 
wszystkim wspaniałościom, Edmea otworzyła drzwi 
naprzeciw dużego kominka z różowego marmuru 
i znalazła się w dużym gabinecie toaletowym, 
którego Ściany tworzyły wielkie zwierciadła we- 
neckie. 

Dwie duże toalety, jedna naprzeciw drugiej, 
zaopatrzone były w dzbanki i miski ze starego 
srebra, prześlicznie cyzelowane; tysiąc drobiaz- 
gów wykwintnych leżało obok nich w artysty- 
cznym nieładzie. 

Duża, o trzech lustrzanych skrzydłach szafa, 
miała na wprost siebie ogromny, przepyszny bia- 
ły kredens, którego drzwi pokryte były olbrzy= 
miemi wiązkami kwiatów, malowanemi przez gło- 
śnego artystę. 

Edmea wobec tych wszystkich wspaniałości, 
przecierała oczy ze zdumieniem, była niemal zdol- 
ną uważać się za zaklętą księżniczkę, uwięzioną 
w pałacu jakiegoś czarodzieja. 

Edmea poddawała się nieuniknionemu wpły- 
wowi, bezmiernie upajającej atmosfery przepy« 
chu, w jaką tak nagle znalazła się przeniesioną; 
a pod magnetyzmem złota uczuwała rodzaj gorz- 
kiej i bolesnej rozkoszy. 

Przygnębiona, zmęczona, pokonena fizycznem 
zmęczeniem i zbyt silnemi wrażeniami, ciężko 
zasnęła; obudziła się na drugi dzień w południe. 

Po wstaniu zdawało jej się, iż odzyskała siły 
fizyczne ; stan jednak jej moralny pozostawał W 
kompletnem ubezwładnieniu; myśli się płątały, 
serce było uśpione, dusza w oniemieniu, a cięż- 
kie jej powieki zdawały się walczyć z przygnia- 
tejącą jakąś umysłową ospałością. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr 188, 


stra Delcassćgo : Chińskie wojska oblegały i bom- 
bardowały nas od 20 czerwca aż do 17 lipca. 
Cztery poselstwa spalone, francuskie jest prawie 
całkiem w ruinach. Trzymamy się dzięki hero1- 
zmowi oddziałów francuskiego i austro - węgier- 
skiego. Nasze straty wynoszą 16 ludzi, ogólna 
cyfra strat dosięga 60 zabitych i 110 rannych. 
Wszystkie budynki misyjne w prowincji pekiń- 
skiej, z wyjątkiem gmachu w Peitsang, stały się 
ofiarą płomieni. Stan zdrowia personalu poselstwa 
jest dobry. Bombardowanie ustało 17 lipca, Chiń- 
czycy jednak zachowują się dalej offenzywnie i 
ostrzeliwają nas z karabinów, nie sprawiając nam 
jednak żadnej szkody. 

Chiński rząd pertraktuje z nami pośrednio 
w sprawie naszego wyjazdu, my jednakże nie 
możemy opuścić miasta bez europejskiej eskorty. 
Nasze siły są wyczerpane, żywność i amunicja 
zaczynają się kończyć. Nowy atak oddałby nas 
na łaskę i niełaskę rządu chińskiego. Na wasz 
telegram z 19 lipca nie mam upoważnienia od- 
powiedzieć w szyfrach. 

W Marsylji odbyła się w niedzielę wspaniała 
uroczystość wręczenia sztandarów korpusowi eks- 
pedycyjnemu, przeznaczonemu dla Chin. Na uro- 
czystość przybył o godz. 9 rano prezydent Lou- 
bet. Ulice miasta przyozdobiono świetnie w gir- 
landy, bramy tryumfalne i fiagi trójkolorowe. 
Podczas ceremonji przemówił do wojsk prezy- 
dent Loubet, oklaskiwany przez tłumy, wśród 
gorących okrzyków: „Niech żyje armja!* Po u- 
roczystości prezydent powrócił do pałacu prefe- 
ktury, gdzie wydał śniadanie dla oficerów kor- 
pusu ekspedycyjnego. 

Memorjał, wręczony przez rząd Stanów Zje- 
dnoczonych rządowi chińskiemu, żąda niezwło- 
cznego zaprzestania napaści wojska chińskiego 
na poselstwa i prosi rząd chiński, aby, na do- 
wód jego przyjaznego usposobienia, działał wspól- 
nie z oddziałem odsieczowym, celem przywróce- 
nia porządku. Rząd amerykański oświadcza się 
przeciw propozycji wysłania posłów z Pekinu, 
jeżeli bowiem rząd w samym Pekinie nie jest 
w stanie bronić posłów, to tem mniej w drodze 
do wybrzeża. 


Ateny brazylijskie. 


II. S. Paulo nazywają Brazyljanie swemi Atena- 
mi. O sztnee tutejszej wolałbym jednak zamilczeć, 
bo zresztą nie wiele też o niej powiedzieć potrafię, 

W tatejszem seminarjum salezjzńskiom kształci 
się dwóch alumnów Polaków, którzy już w przyszłym 
roku mają otrzymać ostatnie święcenia. 

W Muzeum — ładnym i nowym budynku, poło- 
žonym zupełnie za miastem, wisi w głównej sali kil- 
ka bohomazów, arcydzieł krajowego malarstwa. Inne 
sale dały przytułek wypchanym lub zasnszonym oka: 
zom z dziedziny zoologji, albo też gościnnie otwo. 
rzyły swe podwoje dla próbek mineralnego bogactwa 
Brazylji i tak zw. tutaj zbiorów etnograficznych. 

Nie tam nie ma jednak, coby zwracało szczegól- 
ną uwagę. W dwóch pokoikach mieści się „Oddział 
historyczny“, gdzie obok kolekcji kilkunastu strzelb, 
można podziwiać dwa portrety Dom Pedra II-go i 
parę starych, lichych i wcałe nieciekawych sprzętów 
po ka. Feijó. Osobiście wolę już muzeum kurytybskie, 
bo tam spotykam portrety Kościuszki i Mickiewicza, 
a na podwórku istnieje coś w rodzaju ogrodu zoolo: 
gicznego ze wspaniałym czarnym tygrysem. Tutaj 
zaś tylko w westibulu vis A vis portjera, stoi klatka 
z jakimś ogromnym ptakiem brazylijskim, który — 
sierota — niewolnik, z więzienia swego smutnem o- 
kiem spogląda znudzony na podziwiających go głośno 
widzów. 

Arcydzieła malarstwa brazylijskiego od czasu do 
czasu pokazywane też bywają publiczności na wysta- 
pi jaką założył tu pewien S., paulitański Kry- 
wult. 

A teatr, a opera? Tam, o ile goszczą jakie tru- 
py, bo stałego teatru obecnie tu nie ma, nie radzę 
iść człowiekowi, który niedawno przejechał równik i 
ma jeszcze świeżo w pamięci Europę. Na najpoważ: 
niejszym dramacie (a będzie to mniejwięcej coś w ro: 
dzaju Rinaldo Rinaldiniego) napewno tak dobrze już 
na pierwszym akcie rozerwie go gra artystów, treść 
sztnki i zachowanie się publiczności, iż na następnym 
opuści przybytek Melpomeny, woląc raczej wstąpić 
do której z sąsiednich kawiarni, gdzie za 100 rs. 
dostanie filiżankę wybornej czarnej kawy, Kawą czar: 
ną fetują się tu wszyscy od rana do późnej nocy, 
mając do niej dziwne upodobanie, rówńające się bo- 
daj namiętności do gry w loterję, lub w totalizatora, 
na tak zw. „frontónie*. 

Bez porównania — okazalej niż sztuka przedsta: 
wia się w S. Paulo dziennikarstwo, reprezentowane 
przez bardzo stosunkowo znaczną ilość dzienników, 

z którvch niektóre na redagowane wcale porządnie, 


„AŁOS NARODU* 


Jeden z tych dzienników, „Commercio de S. Paulo“, 
drukuje obochie tłomaczenie powieści Sienkiewicza 
„Ogniem i Mieczem*, 

Tyta? brzmi dosłownie: „Henryk Sienkiewicz. — 
A Fogo i Ferro. Novella historica de Polonia e Rus- 
sia“. Nazwisko tłomacza nie podane, jest nim jednak 
prawdopodobnie p. Edward Prado, literat brazylijski, 
który już poprzednio ogłosił w tym samym dzienniku 
tłomaczenia „Quo Vadis“. 

Pewnego wieczoru, idge po jednej z ulic miasta, 
odprowadzany przez znajomego Polaka, posłyszałem 
za plecami wołanie : 

— „Boa noite, senhor“, 

Potem : 

— „Landsmann, kommen Sie hier“. 

Wreszcie : 

— „Entrez, monsieur, sil Vous plait“, 

Domyśliłem się łatwo, kto to woła i stałem się 
głuchy, jak skała. W tej chwili jednak usłyszałem 
innym już głosem wypowiedzianą uwagę: 

— „(dłupia, ty jemu zaśpiwaj: „Jeszcze z Pol- 
skim nie zginęła”, to przecież Polak jest, un po na- 
szemu gada...“ 

Zrobiło mi się bardzo smutno. Wszak jest to, po- 
myślałem sobie, jeden z najgłówniejszych artykułów 
zamorskiego eksportu, na jaki dotychczas stać było 
naszą biedną Galicję. 

Pomimo rozmaitych tam, handel żywym towarem, 
lubo pozornie nieznaczny, płynie wciąż wartkim po: 
tokiem z ziem polskich to na Wschód, to hen za 
morza, przynosząc nieszczęście jednostkom i rodzinom 
i plamiąc imię polskie tam, gdzie ono dotychczag 
najmniej jest znaczne. W S. Paulo do niedawna je- 
szcze w pojęciu przeciętnego Brazyljanina wyraz „po: 
laca* (Polka) identyfikował się zupełnie z wyrazem 
prostytutka. Dla dokładności jednak zauważyć tu 
trzeba, iż, jak mnie zapewniano 99°/, tych nieszczę- 
śliwych „Polek“ składa się z żydówek (przeważnie 
galicyjskich), któremi mają być przepełnione tutejsze 
domy publiczne. 

I dziwnym zbiegiem okoliczności, kiedy po mia- 
stach i miasteczkach naszych szare masy żydowskie 
tak odpornie się zachowują względem asymilacji ze 
społeczeństwem, wśród którego żyją, to te biedne o- 
fiary ciemnoty, nędzy i oszustwa tu na dalekiej ob- 
czyźnie wszystkie prawie przyznają się do narodo- 
wości polskiej, chętnie posługując się naszą mową 
nawet w rozmowie pomiędzy sobą. A przecież wobec 
świata, z niemi właśnie chciałoby się wyprzeć wszel- 
kiej łączności. 

W odległości godziny drogi koleją żelazną od S. 
Paulo (na linji S. Paulo-Santcs) znajduje się kolonja 
polska S. Bernardo. Właściwie nazwa tn przysługuje 
dziś miasteczku, które utraciło już charakter polski. 
Każda zaś część kolonji, tworząc, jakby odrębną ca: 
łość, nosi oddzielną nazwę (Capivary, Pequeno, Rio 
Grande, Galicja). Klimat wskutek wysokiego położe- 
nia nad poziomem m rza jest tam umiarkowany i 
zdrowy, zdrowszy niż w S. Paulo, które, choć także 
położone wysoko, pobudowane zostało w miejscowości 
bagnistej. Bliskie sąsiedztwo kolonji z dużem miastem 
oraz kolej, ułatwiają ogromnie zbyt produktów rol- 
nych. Pomimo to jednak rolnictwo ma tam podobno 
ciężkie warunki ze względu na nienrodzajność gleby 
i częste mgły. To też wielu kolonistów polskich opn- 
szeza swe loty, aby gdzieindzłej szukać lepszych wa- 
runków bytu. Liczba ich przerzedza się tam z każ- 
dym rokiem i, jak mi mówiono, obecnie nie przekra- 
cza 150—180 rodzin. Około 70 rodzin ma pocho- 
dzić z Galicji, reszta przeważnie z Królestwa. Jest 
to dobry materjał dla kclonizacji Parany i polskie 
Towarzystwo kolonizacyjne w ludziach tych zapewne 
znajdzie chętnych nabywców na swe parcele. 

Drugą większą kolonję polską w stanie S. Paulo 
jest Pariqueira-Assu, położona w municypinm Iguape, 
małej portowej mieściny, słynącej w Brazylji z cudo: 
wnej figury Pana Jezusa i wielkich nroczystości odpu- 
stowych. Kolonja ta dla braku dobrych komunikacyj, 
odciętą jest od świata, nadto posiada klimat gorący. 
Osiedli tamtejsi koloniści nasi marzą podobno o tem, 
aby przemiedlić się do Parany, dokąd w przeszłym 
roku wysyłali swego delegata, by przekonał się, czy 
rząd parański nie zaczął znów rozdawać gruntów na 
spłaty. 

Oprócz tego mieszka w S. Paolo wielu Polaków, 
rozproszonych po miastach i osadach, lub po planta- 
cjach kawy, czyli tak zw. „fazendach*. W mia- 
atach Campinas, Santos, Jundhahy jest po kilkadzie: 
siąt rodzin polskich. 

W tej ostatniej osadzie miały nawet podobno po- 
wstać w tym roku aż dwa Towarzystwa polskie: 
„Towarzystwo im, Adama Mickiewicza“ i drugi „Klub 
polski“. 

W Santos poznałem kilkn Polaków, przypadkowo 
były to jednak indywidua z pod ciemnej gwiazdy i 
podające się przeważnie za Niemców. Przez miasto 
to przewija się także, pomimo żółtej febry, jaka tn 
grasuje w miesiącach letnich, wielu robotaików pol- 
skich. Z powodu dużego ruchu w porcie, zarobki są 
tam znacznie łatwiejsze i lepsze, niż w innych mia- 
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stach, chociaż z drugiej strony lwią część takowych 
pożera niezmierna drożyzna, jaka tam panuje. Co to 
znaczą wyśrubowane ceny, miałem sposobność prze- 
konać się na sobie, obdzierany w Santos przez tra- 
garzy, przez komisjonera, w restauracjach, w hotelu, 
wszędzie, gdzie się tylko ruszyłem. : 

W niemożliwie brudnym i nad wyraz nędznym, 
ale szumnie zatytułowanym hotelikn, gdzie gryziony 
przez najrozmaitsze znane i nieznane w Europie in- 
sekty, spałem z rewolwerem pod pachą, za jedną do- 
bę musiałem zapłacić za sam tylko pokój 7 i pół 
milr., czyli mniej więcej tyle, wiele się płaci w po- 
rządnych hotelach na Rievierze, podczas sezonu za 
całe pensicn. 

To też każdy, kogo tam interes zapędzi, stara 
się pierwszym pociągiem umykać do S. Panlo. Tutaj 
we względnie przyzwoicie urządzonym hotelu niemie- 
ckim płacą dziennie 8 milr. (czyli około 8 fe.) za 
całe pension i rewolwer mój może odpoczywać spo- 
kojnie na samym dnie walizki. 

Warto wreszcie zaznaczyć, że rząd stanowy w S. 
Paulo sprowadza na własny koszt emigrantów, wszedł- 
szy w tym celu w porozumienie z włoskiemi towa- 
rzystwami żeglugi morskiej „La Veloce“ i „La Li- 
gure Brasiliana“. 

Na okręcie, na którym przybyłem tu z Genui, 
jechało kilkadziesiąt rodzin węgierskich, dwie niemie- 
ckie i trzy polsko rusińskie, ¿siadło na Węgrzech, o- 
raz mnóstwo Włochów. Wszyscy oni otrzymali bez- 
płatny przejazd przez morze do Santos. Werbowa- 
niem emigrantów z Austro: Węgier zajmuje się głównie 
„La Ligure Americana“ w Genui (ajencja Towarzy- 
stwa „La Ligure Brasiliana), oraz słynny z rozmai- 
tych, dotychczas bezkarnie uchodzących oszustw ajent 
Nodari w Udina. 

Kurs pieniędzy brazylijskich stoi obecnie stosun- 
kowo bardzo dobrze. — Prawie przed pół rokiem 
sam musiałem płacić za franki po 1 milr. 400 rs., 
lub nieco więcej nawet, obeenie zaś za franki płaco- 
no mi po milerisie, najwyżej zaś po 1.017, To tak 
raptowne polepszenie się kursu milreisów zawdzięczać 
należy prawdopodobnie tej okoliczności, iż rząd cen- 
tralny w Brazylji na gwałt amortyzuje swe dłagi i 
wycofuje z obiegu mnóstwo starych banknotów z cza: 
sów cesarstwa. Dzieje się to jednak kosztem ogro- 
mnych podatków, które rosną i rosną z dniem ka- 
żdym! To też wszędzie słychać narzekanie na ciężkie 
czasy i ogólną stagnację. I, Okołowicz. 


ZE SWIATA. 


Nieco o Mandżurji. 


Mandżurja jest kolebką dzisiejszej dynastji, panu: 
jącej w „państwie środka“, a zarazem prowincją 
Chin północnych, graniczącą na olbrzymiej przestrze- 
ni z Rosją. Skutkiem gór i sąsiadującej od zachodu 
puszczy mongolskiej jest to najsurowsza część pań- 
stwa chińskiego. W ostatnich dopiero czasach, dzięki 
budowie kolei przez Rosję tudzież rozkwitowi kultu- 
ralnemu japońskiego państwa wyspiarskiego, rozwinęła 
sią ona bardzo widocznie. 

Mandżurja jest kolebką, w której urodziła się 
kwestja wschodnio-azjatycka. Trafnie powiada jene- 
rał.major Krahmer w dziele swem „Rosja w Azji 
wschodniej“ : „Polityka Anglji w Azji wschodniej 
przedstawia ten sam obraz chwiejności i słabości, eo 
w Azji centralnej. Przeciwnie Rosja odnosi tam 
tryumf po tryumfie. Postępowała ona krok za kro. 
kiem, nie spiesząc się, ale nstawicznie ten sam cel 
mając przed oczyma: zdobycie nakazującej poszano- 
wanie potęgi. Weieliwszy przez wielką kolej sybe- 
ryjską Syberję do swego europejskiego obszaru, po- 
suwa obecnie z pomocą kolei wschodniej (mandżur- 
skiej) swoją sferę wpływu dalej ku południowi, do 
Mandżurji. Stoi ena już silną nogą w porcie Artura 
i Talienwanie, niedawno wcieliła porty niezamarzają- 
ce zimą na plłeyspie Liaotuńskim. Połączenie tych 
punktów z koleją i zbudowanie dobrej kolei aż do 
Pekinu rokuje Mandżurji zarówno pod gospedarczym, 
jak strategicznym względem, wielką przyszłość“. 

Mandżurja jest ojczyzną żołnierza chińskiego, te- 
go dziwaeznego stworzenia w silnie watowanych spo- 
dniach i takimże kaftanie, zaopatrzonego w przyrzą” 
dy kuchenne, imbryczek do herbaty, paramol, parę 
zabitych kur, strzelbę, kołdrę, olbrzymi patrontasz, 
czasem nawet w żywego ptaka w ładnej klatce bam- 
bnsowej. 

Charakter górski kraju czyni życie w Mandżnrji, 
zwłaszcza w porze zimy, ostrem i ciężkiem. Dziś je- 
szcze turysta nie zdołałby doszukać się Żadnego 
wdzięku w podróży po Mandżurji. Tanio podróżuje 
się tam, co prawda, ale też obywać się trzeba bez 
wszystkiego. 

Mieszkańcy należą do plemienia syberyjskiego 
Tangauzów. Zajmują się przeważnie myśliwstwem, żoł- 
nierką i chowem bydła. Dróg nie ma prawie wcale, 
bo też i większych miejscowości, któreby „miasto“ 
przypominały, jest nader skąpo. Misst, liczących wię- 
cej niż 50.000 ludzi, jest właściwie tylko dwa: Ai- 
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gun i Cioichar. 

Handel wywozowy nikłością swoją równa się chy- 
ba przywozowemu ; ogranicza się on do węgla, złota, 
skór i pereł. Niedawno pozakładali przemysłowcy ro- 
syjscy w Mandżurji gorzelnie, które w krótnim cza- 
sie pięknie rozkwitły i cieszą się dziś już znaczną 
konsumcją. 

Życie ludu mandźurskiego jest monotonne i smu- 
tne, jak kraj ubogi; myśliwi i pasterze nawet nie 
lubią towarzystwa i pełnią swoje rzemiosło w ponu. 
rem odosobnieniu. Jest to podobno zabytek dawnego 
niewolnictwa u Tanguzów. Niewolniectwo znane było 
i w Mandżurji do niedawna, ale jako kara. Dzisiaj 
zamiast tego przesiedlają na kresy państwa. Tylko 
wobec cesarza swego Mandżur uważa się za nie- 
wolnika. 

Instytucja niewolnictwa gra dziś już rolę aktu- 
alng w Mandżarji tylko w życiu kobiety. Zaczyna 
się ono dla niej z chwilą, gdy zostanie narzeczoną. 
Z dniem zaręczyn zabierają narzeczoną rodzice pana 
młodego do swego domu, gdzie słażyć musi swej przy- 
szłej teśełowej jako dziewka, nieznana częstokroć na- 
wet z oblicza narzeczonemu. 

Mandżur jest zahartowany, jędrny i dlatego urg- 
ga wszystkim okrncieństwom wrzyrody i dzikości zwie- 
rząt, przepełniających lasy. Inteligencja mandżurów 
i przyrodzona ich waleczność każą cenić wysoko ten 
„materjał* ludzki. Dzięki takim przymiotom przycho- 
dzi on w Chinach łatwo do znaczenia i godności. 

W Chinach niema wcale szkół rządowych. Rząd 
wykonywa tylko kontrolę nad egzaminami. Akademi: 
cy mandżurscy posuwają się wszakże zwykle najwy: 
żej u dworu, na urzędach i w armji. Ministrowie i 
dygnitarze dworscy pochodzą przeważnie z Mandżurji. 
Awans w Chinach nie zależy od lat służby, ale od 
wartości indywidnalnej i zasługi urzędnika. Ci to u- 
rzędnicy mandżurscy robią obecnie historje w Chi- 
nach, a celnją oni instynktem przedziwnie zachowaw: 
czym. Konserwatyzmu ich ujarzmić nie potrafią czę: 
stokroć najsprężystsi wicekrólowie. 

Patrząc na pismo hieroglifów, wnioskować można, 
że Mand?urja była dla Chin kiedyś tem, czem była 
Sparta dla Grecji a Rzym dla Italji. Jeżeli wogóle 
na obszarze olbrzymiego państwa chińskiego wyobra: 
zić sobie można jakiś rdzeń zarodowy przyszłości, z 
którego wykwitnąć by mogła nowa kultura w euro- 
pejskiem znaczeniu tego słowa, byćby nim mogła tyl- 
ko górska, surowa, dziewicza Mandżurja. 


KRONIKA. 


«siendarz kagnielvv. W poniedziałek Hipolita. męczen- 
nika i Kassjana, biskupa; wa wtorek Wigilja, Euzebjusza, 
EK” w Środę Wniebowzięcie Najświętszej Marji 

anny. 

«niendarz wyśliweki. W sierpnin wolno polawró ua: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na przepiórki, dro- 
pie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i błe- 
tne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok niewolto polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cieląta i spioxaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalsedarz rybacki. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, tak samo raka za- 
równo samca, jak i samicę. 


Kalendarz aułronemiczaw. Wschód słońca rozpoczął 
się w poniedziałek o godz. 4 minut 80, sachód przypada o 
godz. 7 minut 1; długość dnia godzin 14 minnt 31. 

Stan powietrza. Dnia 13 sierpnia o godzinie 7-mej rano 
barometr 7504, termometr -|- 142. wilgotność 84%,, wiatr 
zachodni. 1. 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


We wtorek, 13 b. m: „W Koszarach*. 
W środę, 14 b. m.: „W Koszaracn*. 
We czwartek, 15 b. m: „W Koszarach*. 


Z Rzymu dowiadujemy się, Że pogłoski, jakoby 
książę biskup Puzyna miał zostać kardynałem, uci- 
chły. Powodem zaniechania projektn ma być nieporo- 
zumienie prywatne pomiędzy księciem biskupem a kar: 
dynałem Rampollą. 

Żydowscy 6. I k. dostawcy. Ze sfer rękodziel- 
niczych donoszą nam o następującym, godnym uwagi 
fakcie: Mimo licznie wnoszonych podań, mimo inter- 
wencji u komendanta Alboriego, oddział inżynierji 
wojskowej oddaje przedsiębiorstwa budowlane w dal- 
szym ciągu żydom, nieraz wprost z pierwszej ręki. 
Niedawno otrzymał żyd Guttman, blacharz, roboty 
murarskie i ciesielskie przy prochowni w Podgórzu, 
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i oddał ciesiołkę fuszerowi:cieśli, nazwiskiem Kahroli. 
Skutki żydowskiej sumienności nie dały długo na 
siebie czekać, bo oto już w zeszłym tygodniu zaszedł 
tam wypadek spadnięcia cieśli, zajętego przy robocie. 
Nieszczęśliwą ofiarę wypadku odwieziono w bezna. 
dziejnym stanie do domu, a to celem zatuszowania 
sprawy, eo się też na razie udało. 

Cieśla zmarł pośród strasznych męczarń, zosta- 
wiając żonę i dzieci na pastwę nędzy, a o całym wy: 
padku przyciehło zupełnie... Żyd Gutman zrobił wszyst: 
ko co do niego należało, aby... uwolnić się od odpo- 
wiedzialności, spadającej teraz całym ciężarem na in- 
żynierję wojskową, która protegowaniem żydów uspra: 
wiedliwia w zupełności wcale nie tęgą opinję, jaką 
cieszą się różne „branże“ w sferach armji austrja- 
ckiej. Taka nieopatrzność przy oddawaniu robót i 
dostaw i zbytnie powodowanie się brzęczącymi arga- 
mentami, mogłoby dotkliwie odbić się na stanie ar- 
mji i odżywianiu żołnierzy. Zwracamy na to uwagę 
właściwych w tej mierze afer wojskowych. 

Trudno jednak nie przyznać, że i częściowa nie- 
solidarność rękodzielnictwa naszego, jest także ponie- 
kąd przyczyną tego rozpanoszenia się żydowskich 
partaczy. Zamiast bronić interesów stann, puszczają 
się niektórzy krzykacze na bystrą a brudną wodę 
żydowsko-socjalnej polityki i, bałamucąe pożytecznych 
skądinąd pracowników, odciągają ich uwagę od ży- 
wotnych kwestyj stanowiących o rozwojn rękodziel- 
nictwa. 

Tylko solidarne występowanie mieszczaństwa mo- 
że położyć kres ohydnej gospodarce żydowskiej, a 
pierwszym warunkiem solidarności jest w tym razie 
zupełne odosobnienie warchołów, rozbijających zgro- 
madzenia i szermujących zardzewiałą bronią pustych 
frazesów, tak starą, jak głupota Indzka. Wojna z 
konknrencją żydowską musi zacząć się na całej linji; 
orężem w niej będzie uczciwa praca i sumienność 
w dotrzymywaniu zobowiązań, ale, jak mówi Mickie- 
wicz: „..przed wojną trzeba oczyścić dom z śmie- 
ci... W zdrowym duchu i dobrej woli naszego mie- 
szczaństwa nadzieja. że tak się stanie. 

Dobry przykład. Jeden z naszych prenumerato- 
rów z oburzeniem donosi nam, że dzisiaj około godz. 
10 ej dwie zakonnice kupowały owoce u żyda Liebes- 
kinda przy ul. Florjańskiei. Czyż nie ma chrześcijań: 
skich handlów z owocami ? 

„Królowa przedmieścia“, która pomimo niepo- 
gody zapełniła teatr w Parkn Krakowskim w sobotę 
i niedzielę, grana będzie dzisiaj i jutro. „Rolę „Mań:- 
ki“ grać będzie we wtorek p. Marja Fertnex, która 
do końca sezonn została zaangażowana do teatru w 
Parku Krakowskim. 

Jazda rozstawna kolarzy oddziałów sokolskich 
na przestrzeni Kraków: Lwów (345 kilometrów) od- 
była się wczoraj według planu, wypracowanego przez 
zarząd oddziałn kolarzy krakowskiego „Sokoła“. De- 
peszę prezesa „Sokoła“ krakowskiego do prozesa 
związku sokolego we Lwowie umieszczono w umyśl- 
nie na ten cel wykonanej skórzanej torebee. Pierwsi 
jeźdźcy wyruszyli w nocy z soboty na niedzielę z 
pod rogatki mogilskiej o godzinie 2. W czasie wy- 
jazdu kolarzy, mających przebyć pierwszy dystans 
(druhowie: Radwański, II kapitan oddziału K. S. K. 
i Jan Wutkiewiez), obecni byli pomiędzy wielu człon- 
kami „Sokoła* krakowskiego również prezes Tnrski, 
nacz. Ruciński, przew. oddziału kolarzy druh Radoń, 
redaktor „Przeglądu gimnastycznego* druh Kabal- 
ski i wielu innych. Wyjazd nastąpił wśród najnieko- 
rzystniejszych warunków, bo jeszcze przed północą 
lunął obfity deszcz, który nie ustał wcale w chwili 
wyjazdu, a noc ciemna i rozmokły gościniec wcale 
niepomyślnie wróżyły o udaniu się tego bądź co 
bądź trudnego eksperymentu. Ale dzielni „sprężyści*, 
nie namyślając się długo, żwawo ruszyli w drogę, 
unosząc na swoich pneumatykach depeszę krakowską 
i jej losy. 

W Bochni znalazła się ona o godzinie 4'42 
rano. 

W Tarnowie o godzinie 6 minnt 30; w Pilznie 
o godzinie 7: w Ropczycach o godzinie 9 minnt 53; 
w Łańcucie o godzinie 10 minnt 25; w Przemyślu 
o godzinie 1 minut 30 po poładnin. We Lwowie o- 
debrał prezes związku depeszę o godzinie 4 minut 
54 po południn. 

Wobec początkowego założenia, iż depesza znaj- 
dzie się we Lwowie o godzinie 7 minnt 15 wieczo- 
rem, wynik jazdy rozstawnej okazał się nadspodzie- 
wanie korzystny, gdyż przestrzeń 345 kilometrów 
przebieżono w 14 godzinach, a więc Ra jeden kilo- 
metr wypada 2 minuty 35 sekund. 

Reznitat ten świadczy nader pochlebnie o roz- 
woja sportu kolarskiego u nas. Mimo niezwykle tru- 
dnych warunków w czasie jazdy, jak deszcz rozmo- 
kłe drogi i przeciwny wiatr na znacanej przestrzeni, 
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pokonali nasi kolarze wszystkie przeszkody z godną 
cznania wytrwałością, organizacji oddziałów kolarskich 
w naszym kraju, znakomite wydając świadectwo, 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych. 
Z pomiędzy dzieł nadesłanych na wystawę urządzo- 
ną przez krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
pięknych z powodn obchodu 500-.letniego jnbileuszu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, zakupiła dyrekcja To- 
warzystwa do rozlogowania między członków za rok 
bieżący utwory artystów: Benedyktowicza, Bentkow- 
skiego, Bruzdowicza, Fabiańskiego, Fałata, Janow- 
skiej, Janowskiego, Jarockiego, Kotowskiego, Kotowi- 
eza, Kwalskiego, Mroczkowskiego, Papieskiego, Pio- 
trowskiego, Pociechy, Pochwalskiego, Rnszczyca, Ry- 
giera, Stachiewicza, Tetmajera, Wodzinowskiego i Że- 
lechowskiego, razem sztuk 26 za kwotę 8.640 koron. 

Wystawa po wysłaniu większej połowy dzieł do 
Warszawy i Lwowa, została odświeżona nadesłanymi 
obrazami: Alchimowicza „Dwa widoki morskie z nad 
granicy franeusko hiszpańskiej* ; Gersona „Trzy chwile 
dziejowe“ i „Św. Jan odtrącający faryzensza” ; Gie- 
rymskiego „Bramka w Louwrze* ; (Głramatykównej 
„Głowa chłopa“ ; Janowskiej, kolekcja studjów; Ja- 
nowskiego „Dwa krajobrazy“; Kamieńskiego „Most 
św. Ludwika w Paryżu“; Mastelskiego „Św. Cecy- 
lja“; Oknnia „Fragment z Rzymu“ i „Zwiastowa- 
nie“ ; Pociechy „Dwa krajobrazy“ ; Rnszczyca „Pier- 
wsze promienie słońca wiosennego“; Stachiewicza 
„Rysunek“ ; Stankiewiczównej „Potok górski“ ; Szwoj- 
nieckiego „W jasną przyszłość ind“; Wrzeszcza „Czte- 
ry widoki“; Wygrzywalskiego „Krajobraz“ i „Obra- 
żona“ ; Trzebińskiego „Święty*, tadzież kolekcja me- 
daljonów i medali Trojanowskiego. 

Na wystawie oglądać można także świetną foto: 
grawurę podług obrazu Matejki „Jan III pod Wie- 
dniem po odniesionem zwycięstwie", wykonaną w Za- 
kładzie mónachijskin Bruckmana, a przeznaczoną na 
tegoroczną premię dla członków Towarzystwa. 

Polak w Chinach. Z hr. Waldersee odpływa do 
Chin kapitan jeneralnego sztabn Karol Wójcik, jako 
członek sztabu naczelnego wodza. Cesarz Wilhelm 
prosił wszystkie mocarstwa o przydzielenie jednego o- 
ficera do sztabu Walderseego. Ze strony Anstrji wy- 
delegowano Polaka Karola Wójcika. Wójcik będzie 
miał obowiązek utrzymywać komunikację z kwaterą 
główną i redagować biuletyny o Bytnacji. Nominacja 
nie zaskoczyła nagle Wójcika, albowiem już przed- 
tem szef jeneralnego sztabu Beck przeznaczył go na 
stndja militarne do Chin. Kapitan Wójcik ukończył 
szkołę kadetów w Łobzowie i w 18 roku życia wstą- 
pił do słnżby czynnej w armji. Po siedmiu latach 
słnżby wstąpił do szkoły wojskowej, gdzie przebywał 
do r. 1892; potem był oficerem brygady jeneralnego 
sztabn w Josefstadt, w Nowibazar, w końcn wysłano 


"go do Kazania, celem wyuczenia się rosyjskiego języ” 


ka. Od dwóch lat pracuje Wójcik w biurze ewiden- 
cyjnem jeneralnego sztabu. Obecnie liczy on 35 lat 
i jest od 5 lat kapitanem w korpusie jeneralnego 
sztabn. Włada językiem polskim, rosyjskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim. Jest on autorem cennej bro- 
szury o wojnie południowo-afrykańskiej. Wójcik od- 
jeżdża w sobotę przez Neapol do Takn. 

Wypadek dziennikarza. Współpracownik pism 
warszawskich p. Błeszyński nległ w Warszawie nie- 
szczęśliwemu wypadkowi. Przechodząc przez nłicę do 
stał się pomiędzy dwa tramwaje a pośliznąwszy się, 
upadł tak, że głowa była na szynach i tylko dzięki 
raptownemu zahamowaniu tramwaju, nie został prze- 
jechany na śmierć. Silnie jednak poranionego i potłn» 
czonego zabrało pogotowie, a po opatrzeniu odwiezio= 
no go do mieszkania. 

Katastrofa kolejowa. Nie przebrzmiały jeszcze 
echa niedawnej katastrofy na kolei warszawsko-wie: 
deńskiej pod Włochami, a już mamy do zanotowania 
drugi wypadek i tym razem również z powodu złe: 
go nastawienia zwrotnicy. Na linji bydgoskiej w kie- 
runku od Aleksandrowa dążył w nocy z piątku na 
sobotę do Skierniewic pociąg towarowy, złożony z 
lokomotywy i 150 osi. Kiedy około godziny 12 mi- 
nut 50 w nocy pocłąg wszedł na stację Pniewo, z 
z powodu źle nastawionej zwrotnicy, zamiast na li- 
nję boczną, wpuszczony został na zapasową t. Zw. 
ślepą, na której końcn znajdowała się zapora w ję: 
zyku kolejowym nazywana „kozłem*, 

Maszynista prowadzący pociąg, p. Szumowski, % 
powodu ciemności nie spostrzegł złego kierunku i lo- 
komotywa, jakkolwiek w zmniejszonym już biegu u- 
derzyła o zaporę. Uderzenie było silne, gdyż loko- 
motywa nłegła uszkodzeniu, a idących za nią sześć 
wagonów wykoleiło się i przewróciło na tor sąsie- 
dni, tamując komunikację. Wagony były naładowane 
różnym towarem. 

Pociąg prowadził madkonduktor p. Chojecki, któ- 
ry uległ potłuczenin. Wogóle obyło się bez ofiar, 


Fabryka Tutek cygaretowych Rudolfa Herliczki w Krakowi ... 


wysyła darme i opłatnie 
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lecz cała obsługa pociągu uległa silniejszej lub slab» 
szej kontuzji. Również i maszynista, oraz pomocnik 
nie wyszli bez szwanku. Bieg pociągów z powodu 
zatarasowania linji uległ przerwie, ponieważ odnoga 
bydgoska posiada jeden tor. 

Pociąg kurjerski, który wyszedł z Warszawy, za- 
trzymany został w drodze i dopiero wyruszył do Ale- 
ksandrowa rano, po oczyszczeniu linji. 

Również pociąg kurjerski z Aleksandrowa, przy- 
chodzący do Warszawy o godz. 6 m. 25 rano, przy- 
hył dopiero o godz. 12 m. 20, 

Sobstnie pociągi z Warszawy na odnogę bydgo- 
ską wyszły o swoim czasie, lecz zatrzymywane były 
w Skierniewicach. 

Na miejsce wypadku wyjechali dyrektor kolei i 
naczelnik służby drogowej inż. Dworzyński. 

Straty są znaczne, gdyż oprócz uszkodzenia ta- 
boru, w rozbitych wagonach znajdował się podobno 
kosztowry towar z zagranicy. 

Przerwane sprawozdanie poselskie. Dnia 12 
b. m. przybył poseł ka. Szponder do Sułkowie w ce- 
lu złożenia sprawozdania poselskiego. Po skończonych 
nieszporach zebrało się ludu blisko tysiąca i miejsco- 
wa inteligencja. Zaciekawienie i zainteresowanie się 
ludu było ogromne, gdyż tutaj nietylko sprawozdań 
poselskich, ale nawst żadnych zgromadzeń nie było. 
Po zagajeniu i wyborze prezydjnm, rozpoczął poseł 
ks. Szponder swoje sprawozdanie. Lud słuchał z na- 
prężoną uwagą, a chcąc okazać swe zadowolenie prze: 
rywal mowę księdza posła serdecznemi brawami, Na- 
gle zjawia się żandarmerja, oświadcza, że o zgroma- 
dzeniu nic nie wie i że na dalsze odbywanie tegoż 
zezwolić nie może. Pom. ks. Szponder ze zdumieniem 
dowiaduje się o tem, nie mogąc zrozumieć co to ma 
znaczyć, gdyż w czasie ustawą przeznaczonym doniósł 
do starcstwa o mającem się odbyć w Sałkowicach 
aprawozdanin. Widocznie zaszło tu jakieś przeocze- 
nie, bo znany wysoki takt p. starosty myśleniekiego, 
nie pozwala przypuszczać, by tu zachodziły jakieś 
zakulisowe .machinacje, mające na celu uniemożliwić 
porozumienie się posła ze swymi wyborcami, Wobec 
tego wystąpienia żandarmerji, pos. ks. Szponder wy- 
tlomaczył licznie zgromadzonym wyborcom, dlaczego 
musi przerwać swoje sprawozdanie i dokończenie te- 
goż odłożyć na inny czas. Lnd z żalem wysłuchał 
tej przykrej wiadomości, jednak zachował się jak 
najspokojniej. Krótkie było sprawozdanie, ale i za nie 
lud gorąco dziękował swemu posłowi szczerze woła- 
jąc: „Niech żyje nasz poseł“, na co pos. ks. Szpon:- 
der odpowiedział: „Niech żyje lud polski i sprawa 
ludowa, dowidzenia w niedługim czasie“. 

Z wlęzienia śledezego we Lwowie, zniki lokaj 
Jan Czajkowski, który — jak wiadomo — przed 
kilku tygodniami zamordował słażącą Stykównę. — 
Wyprowadzopy na spacer, skorzystał z tego, iż wsku- 
tek odnawiania budynku była przystawiona do muru 
drabina ; wlazł więc na nią i dostawszy się z dachu 
więzienia na dach sąsiednego domu, nciekł. Policja 
atoli jest na jego tropie. 

Doroczny zjazd sjonistów został otwarty dzisiaj 
w poniedziałek, dnia 13 b. m. w Londynie. Na szczę: 
ie Londyn jest tak wielkiem miastem, iż obecność 
choćby paru tysięcy pejsatych obywateli nie zmieni 
jego fiejognomji. Nie zazdrościmy Anglji wyboru, ja: 
kim została zaszczycona, ale obradom roztęsknionych 
za Palestyną żydowinów towarzyszą nasze serdeczne 
życzenia... Oby marzenia sjonistów jak najrychlej się 
ziściły, aby jak najprędzej nadszedł radosny dzień, 
w którym Palestyna powita n siebie wybrany naród. 

Gimnazjum polskie w Cleszynłe. Macierz szkol- 
na w Cieszynie przyjmie z początkiem roku szkolne- 
go 1900/1901 nieegzaminowanego zastgpeę nauczy- 
ciela filologa, lub germanistę dla gimnazjum polskie: 
go z płacą roczną 2000 koron. Dokumenty, przedło- 
żyć się mające, są: metryka, świadectwo dojrzałości, 
absolutorjnm z ukończonych studjów uniwersyteckich, 
dekrety władzy szkolnej i Świadectwo dyrektora za: 
kładu, jeżeli kompetent jnż służy, świadectwo przy- 
należności i ewentualnie świadectwo moralności, je- 
żeli kompetent nie pełnił jeszcze obowiązków nau- 
czycielskich. Zgłoszenia adresewać należy do Zarządu 


„Macierzy szkolnej“ dla Księstwa Cieszyńskiego w 


Cieszynie najpóźniej do 25 sierpnia 1900 r. 


W uroczystość Wnlebowzięcia w kościele Naj- 
iwiętszej Marji Panny Sumę celebrować będzie ks. 
prałat Józef Krzemieński, infałat i archipresbiter ko: 
ścioła Marjackiego. Kazanie podczas Sumy wypowie 
ks. Tadeusz Chromecki, rektor zgromadzenia księży 
„Pijarów. 

W konklnzji 40-godzinnego nabożeństwa podczas 
oktawy, Nieszpory odprawi ks. Mianowski, kazanie 
wypowie ks. kan. Teofil Jarynkiewiez, kustosz kate- 
dralny, procesję zaś celebrować będzie ks. prałat J. 


Kompletne wyprawy kuchenne ro: 


HEROA WĄAJĘNNT* 


Krzemieński, : 

Pielgrzymka polska tercjarska wyruszy z Kra- 
kowa 12 września o godzinie 10 raao z dworca ko- 
ləi północnej, poprzedzona nabożeństwem, które w 
tymże dniu odbędzie się o godzinie 7 rano w ko- 
ściele Braci Mniejszych (00. Raformatów), z Trzebi- 
ni 12 września o godzinie 12 w południe, z Oświę: 
cimia 12 września o godzinie 12:40, z Dziedzie 12 
września e godzinie 1:20, z Oderberg 12 września 
o godzinie 2'45. Przyjazd do Wiednia 12 września 
o godzinie 8 wieczorem, przyjazd do Pontebby 13-ga 
września 12'10 popołaudnin, przyjazd do Padwy 13 
września o godzinie 6:50 popołudnin i tn pielgrzymi 
zanocują. Wyjazd z Padwy 14 września o godziułe 
11 przed południem. Przyjazd do Bolonji 14 wrze- 
śnia o godzinie 3 popołudniu, przyjazd do Loretto 
15 września o godzinie 4'50 rano i tutaj dla piel- 
grzymów nocleg. Wyjazd z Loretto 16 września o 
godzinie 8 rano. Przyjazd do Assyża 16 września 
o godzinie 3 po południu i tutaj nocleg, tu pielgrzy: 
mi będą na uroczystości Ran áw., czyli Stygmatów 
św. Franciszka, 

Wyjazd z Assyża 17 września o godzinie 2 po- 
południu. Przyjazd do Rzymu 17 września o godzi- 
nie 8'25 wieczorem, gdzie pielgrzymi otrzymają wikt 
i mieszkanie przez dni 10. 

Wyjazd z Rzymu 27 września o godzinie 10 wie- 
czorem przez Florencję, Meestrę (Wenecję) Pontebbę, 
Wiedeń do Krakowa. 

Bilet III klasy z noclegami w drodze, a mie- 
szkaniem i życiem przez dni 10 w Rzymie kosztuje 
70 złr., II klasą 120 złr. Bilet ważny na 45 dni. 
Zgłaszać się należy do niżej podpisanych najdalej do 
20 sierpnia 1900 r. O. Zygmunt Janicki, definitor 
i gwardjan Braci Mniejszych w Krakowie, Rnforma- 
cka 4, O. Stefan Podworski, gwardjan Braci Mniej- 
szych w Alwernji (Galicja). 

Mianowania. Ministerstwo handln zamianowało 
kontrolora pocztowego Ludwika Kloczkowskiego we 
Lwowie, starszego oficjała Aleksandra Szlakę w Pod- 
wołoczyskach i kontrolora pocztowego Ignacego Jar- 
kiewicza w Samborze zarządcami pocztowymi, pierw: 


‘szego dla Lwowa, drugiego dla Rozwadowa, ostatnie- 


go zaś dla Śaiatyna. 

Wydział krajowy nadał drowi wszech nauk le= 
karskich Janowi Łodykowskiemu posadę sekondarju- 
sza przy szpitalu powszechnym w Białej. 

Koło mieszczańskie zawiadamia wszystkie ce- 
chy krakowskie i związkowe, aby w sprawach wiecu 
słowiańskich rękodzielników w Pradze po informacje 
udawały się bezpośrednio do Koła mieszczańskiego, 
w Krakowie, Rynek główny l. 33 I. piętro, codziennie 
od godz. 7 do 9 wieczorem. Koło mieszczańskie w tej 
mierze znosi się z komitetem centralnym w Pradze 
i komitetami w Bernie oraz w Lublanie. 


Dyrekcja kolei państwowej w Krakowie dono- 
si: Z dniem 1 września 1900 wchodzi w życie do- 
datek III do taryfy towarowej część II w anstrjacko- 
węgiersko-rosyjskim związku kolejowym. 

Pociągi mięszane nr 2651 i 2654 linji lokalnej 
Hliboka-Berhometh a S.-Meżebrody, kursujące pomię. 
dzy stacjami Berhometh a S. i Meżebrody tylko w 
poniedziałki i piątki, będą kursowały od 11 b. m. 
do 16 września także i w soboty, 

Dnia 11 b. m. z przyczyny dotychczas niewia- 
domej wykoleiło się pięć wozów przy pociągu towa- 
rowym Nr. 1272, idącym z Nowego Sącza do Suchy 
na kilometrze 150 i jedna ósma, wskntek czego ruch 
towarowy wstrzymany został, ruch osebowy zaś do- 
znał na krótki czas opóźnienia, ponieważ podróźni 
w miejsca wypadku przesiadać się musieli. Ze słażby 
pociągowej nikt nie doznał uszkodzenia, Przerwę już 
usunięto i ruch regałarny na całej linji na nowo 
przywrócono, 

Zwraca się uwagę stron interesowanych na roz. 
pisaną w „Gazecie Lwowskiej“ z dnia 15 sierpnia 
b. r. dostawę drzewa tartego i bndnlcowego i pro- 
gów kolejowych, zapotrzebowanych przez Dyrekcję 
kolei państwowych w Krakowie na rok 1900. 

Z dniem 1 września 1900 wchodzi w życie do- 
datek I. do taryfy część II. zeszyt 6 wsehodnio-półno- 
eno-zachodniego austr. związku kolejowego. 

+ Antoni Zank, urzędnik kolei państwowej, prze- 
żywnzy lat 68, zmarł w Krakowie dnia 11 b. m. 
Pogrzeb z domu żałoby przy ulicy Łobzowskiej 1. 12, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 13 o godzinie 4 
po południa, na ementsrz krakowski. Nabożeństwo 
żałobne odprawione zostanie we wtorek, dnia 14 b. 
m. o godzinie 9 rano w kościele księży Zmartwych- 
wstańców. 

+ S. p. Leokadja z Riccich Semetkowska zmarła 
w Sokalu dnia 9 sierpnia 1900. 

W klatce. Policja przyaresztowała Jana Trzaskę 


z ónie 13 Sierpnia 
1 Wincentego Rabkę, zwanego Kopeiem, dwóch dra- 
bów, będących postrachem przechodniów na drodze 
do Olszy, którzy na otwartej drodze dopuszczali się 
rabunku i grabieży. Oprócz czterech wiadomych już 
spraw rabunku, dwaj ci majstrowie kunsztu złodziej- 
skiego dopkszezali się także kradzieży z wagonów 
kolejowych. Trzaska i Kopeć staną prawdopodobnie 
przed trybunałem sędziów przysięgłych. 

Samobójstwo. We Lwowie wystrzałem z rewol. 
wera odebrał sobie życie emeryt. major 17 batalje: 
nn strzelców, Karol Wimmer. Przyczyną samobójstwa 
była nienleczalna choroba, od 20 lat był bowiem 
sparaliżowany. 

Niedhalstwo władzy wojskowej. Po świętach 
Wielkanocnych b. roku stawał jako popisowy w drugiej 
klasie Józef Biernat. Mimo zezasń zaprzysiężonych 
świadków, poważnych gospodarzy, radnych gminy, że 
znają popisowego, jako niemwę od dziecka, został 
popisowy odstawiony z Mielca, miejsca poboru, do 
szpitala wojskowego w Przemyślu, gdzie był trzyma- 
ny przez 10 tygodni i skąd wypuszczcny został o- 
koło 20 czerwc», w towarzystwie głuchoniemego żyd- 
ka. Czy władze wojskowe, wypnszczając ze szpitala 
głuchoniemego, który pisać nie umie, w miejsen od- 
dalonem od wsi rodzinnej przynajmniej 20 mil, nie 
były obowiązane powiadomić ojca, lab odnośne staro- 
stwo celem odebrania popisowego, lub tsgoż do gui: 
ny przynależneści odstawić? Co miał zrobić głncho- 
niemy wiejski chłopak ? Ojciec Józef Biernata, Woj- 
ciech Biernat, ubogi wieśniak gminy ŹŻdłarnce koło 
Radomyśla ad Tarnów, nadaremnie dotychczas ocze- 
kuje powrotu swego jedynaka. 

Przedwyborcze zgromadzenie. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Połączone komitety przedwyborcze 
z Jasła i Gorlic, uwiadamiają mających chęć ubiega- 
nia się o mandat poselski z kurji miast Jasło- Gorlice, 
że termin do zgłoszenia kandydata upływa z dniem 
20 sierpnia b. r. Zarazem nwiadamia kandydatów, 
że w dniu 25 sierpnia b. r. o godzinie 4 po poła- 
dniu, odbędzie się zgromadzenie wyborców w Jaśle 
w strażnicy miejskiej, zaś w dnin 26 sierpnia b. r. o 
godzinie 4 po południu w Gorlicach w gmachu „So- 
koła“, na których to zebraniach kandydaci swoje wy- 
znanie wiary politycznej złożyć zechcą. 


Los von Rom | Ewangelicka rada kościelna w 
Wiedniu ogłasza nrzędowy wykaz osób, które prze- 
szły w czasie od dnia 1 lipca do dnia 31 grudnia 
1899 roku na wyznanie ewangelickie. Przeszło mia- 
nowicie: do wyznania augsburskiego z Kościoła ka- 
tolickiego 1240 mężczyzn, 782 kobiet i 539 dzieci 
poniżej siedmiu lat, a zatem 2561 osób; z innych 
wyznań 142, razem tedy 2561 osób. 2) Do wyzna- 
nia helweckiego z Kościoła katolickiego 88 mężczyzn, 
86 kobiet i 37 dzieci, razem 211 osób; z innych 
wyznań 22 osób, razem więc 233 osoby. Ogółem 
przeszło w drnugiem półroczu ubiegłego roka do ko- 
ścioła ewangelickiego 2936 osób. 

Ponieważ w pierwszem półroczu tegoż roku prze- 
szło na wyznanie ewangelickie 3449 osób — z tego 
3275 z wyznania katolickiego — zatem przez cały 
rok 1899 przyłączyło się do kościoła ewangelickiego 
w Austrji 6385 osób — z tego 6047 osób, należą: 
cych poprzednio do Kościoła katolickiego. 

Z wielkiej chmury mały deszcz! Agitacja Schó: 
nererowców nie spowodowała, jak widzimy, żadnego 
masowego oderwania się od Kościoła, ci zaś, co z ta- 
ką łatwością zmienili wiarę, jak rękawiczki, byli wi: 
docznie katolikami tylko z pozoru, więc Kościół na 
ich wystąviesiu mógł jedynie zyskać, a nie stracić. 

Andróe żyje? Sensacyjną wiadomość przynoszą 
pisma szwedzkie. Według nich otrzymać miał ame- 
rykański konsul w Sztokholmie doniesienie, że pe- 
wien amerykanin z Cievelandu znalazł w Nowej Fan. 
landji list niemiecki podpisany przez Andróego. W li= 
ście zapewnia Andrée, że żyje i prosi o jak naj- 
spieszniejszą pomoc, gdyż znajduje się w krytycznem 
położenin. Z Sztokholmu poczyniono bezzwłocznie sta- 
rania o ten list. Pisma sztokholmskie stwierdzają, że 
konsul amerykański wiadomości powyższej nie za- 
przeczył. 


Głabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitazej w Anstrji fabryki Potref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr 


Polska arystokracja. 


Z powodu ukończenia druku „Krzyżaków“ Her- 
ryka Sienkiewicza, ogłasza warszawskie „Słowo*, or- 
gan wybitnie, czasem nawet skrajnie konserwatywny, 
następujące, godne uwagi i uznania, niezwykle zma- 
mienne. jakkolwiek na szpałtach „Słowa“ wprost sem- 


„HALSKRI 


Kraków, Bukienniee. 


z ‘us 13 Sierpnia 
aacyjne uwagi: 
„Krzyżacy* dobiegli jał kofica! Wielki arcy- 


mistrz słowa polskiego na zakończenie wzruszających 
przygód młodego rycerza z Bogdańca roztacza przed 
naszemi oczami wspaniały, niewysłowioną grozą przej- 
mujący obraz bitwy, w której fala słowiańska zmietła 
potęgę najeżdzców germańskich. Zacięty Maćko speł- 
nia swój ślub i zabija wyniosłego Kunona Lichten- 
steina, a nawala krzyżacka rozpryskuje się jak piana 
morska o lwie piersi Powały z Taczewa, Paszki Zło- 
dzieja z Biskupic, Lisa z Targowiska i innych wło- 
dyków polskich. 

I widzimy przed sobą dwa światy odrębne: z je- 
dnej strony Zachód, zbrojny w potęgę feudalizmu, 
pierwiastków arystokratysznych i wyłączności kasto- 
wej, — z drugiej zaś — ideg demokracji lechickiej, 
użyźnioną dopływem nawpół barbarzyńskich jeszcze 
żywiołów litewsko-ruskich. Polska ówczesna, ze skry- 
stalizowaną już wyrsźnie organizacją prawno-państwo- 
wą, różni się tem od Zakonu, że brak jej przede- 
wszystkiem systemu fendalnego, owego łańcucha spo- 
jonych ogniw zależności społecznej z seniorami, Wa- 
salami, kasztelami, dzierżonymi z ręki zwierzchnika 
i poddaństwem włościan. Włodyka Maćko z Bogdań- 
ca walczy z rycerzem Kunonem Lichtensteinem o 
trzech pawich piórach na hełmie. 

Odwróćmy kartę Grundwaln i przyjrzyjmy się 
stosunkom, jakie się wytworzyły w kilka wieków po 
pogromie krzyżackim. Przyłączenie Rusi otworzyło 
pole do szerokiej kolonizacji, i na równiny ukraiń- 
skie po szczęście i dobytek poszli ci, którym w kra. 
ju było za ciasno; poszli, zalndniając step, dotych- 
czas leżący odłogiem, budując Ra nim podwaliny 
przyszłych fortun magnackich. Powała z Taczewa, 
Lis z Targowiska i Zbyszko z Bogdańca spoczęli w 
podziemisch nstronnych klasztorów i opactw, lub na 
polu bitew, a na ziemi, zroszonej ich krwią i nży: 
znionej ich krwią i użyznionej ich potem, wyrosło 
możnowładztwoe, oparte na prastarej idei demokracji 
słowiańskiej, lecz w połączenin z pierwiastkiem plu- 
tokratycznym, wybujałym na otwartych polach Rusi. 
Lecz i w tym nowym wytworze XVI i początku 
XVII stulecia próźno szukalibyśwy pierwiastku feu- 
dalnego, pierwiastkn, na którym opierał się cały u- 
strój społeczny za Zachodzie aż do rewolucji franeu- 
skiej. Możnowładztwo nasze, to nie stan, to nie ka- 
sta; to lnźny związek kiikunastu rodzin, wzbogaco- 
nych i wyniesionych po nad "inne, dzięki szczęśliwe- 
mu zbiegowi okoliczności, lnb większej zabiegliwości 
i pracy. 

Na Litwie, zazdrosna o swe prawa dynastja Ja- 
giellonów, tępi niebezpieczniejszych kniaziów rusko- 
litewskich, pozostałych zań spycha na podrzędne sta- 
nowisko, a do związku możnowładców przyłącza się 
kilka rodzin, z których jedna wyprowadza się na- | 
przemian od Ruryka, lub Gedymina, druga szuka 
tytulu w Niemczech, trzecia pragnie się wywodzić 
od św. Małgorzaty de Pazzi z równem prawem, z: 
jakiem imć pan Zagłoba wywodził się od pewnego 
króla Massagetów. 

Dodsć należy rys charakterystyczny, nigdzie na 
Zachodzie niespotykający się, że jednostki z tych ro 
dzin możnowładczych o tyle tylko mogły zajmować 
wybitne stanowiska w społeczeństwie i wpływ na je- 
go losy wywierać, o ile potrafiły zjednać sobie po: 
pularność wśród szerokich mas szlacheckich. 

Możnowładztwo owo stanowi zawiązek naszej pó- 
Źniejszej, t. zw. arystokracji Na wytworzenie jej 
złożyły się wrodzona wszystkim narodom słowiańskim 
idea równości w połączeniu z pierwiastkiem plutokra- 
tycznym, podczas gdy na Zachodzie podstawą arysto: 
kracji jest wyłączność kastowa, powstała wskutek 
podboju tuziemców przez germańskich najeźdzeów i 
właściwy rasie germańskiej skomplikowany system 
zależności społecznej, z którego z czasem rozwinął się 
feudalizm. 

Arystokracja w specyficznem, zachodniem znacze- 
nin tego słowa, nie istnieje u nas wcale, nie istnieje 
zaś dlatego, żeśmy jej nigdy nie mieli. Posiadaliśmy 
i posiadamy natomiast kilkanaście rodzin historycz- 
nych, to jest takich, których dzieje streszczają w sobie 
dzieje pewnego okresu w historji naszego kraju, obok 
nich zaś kilkadziesiąt rodzin, połączonych z niemi 
węzłami dalszego lub bliższego pokrewieństwa, a w dal. 
szym ciągu kilkaset, a nawet kilka tysięcy rodzin, 
które same zaliczają się do arystokracji, kupując ty- 
tuły za granicą, lub w braku pieniędzy na nie, po- 
cieszając się myślą, że są arystokracją, wprawdzie 
nie z Bożej łaski, ale z woli ludu, gdyż służba ty- 
tułuje ich panem hrabią, panią hrabiną, lub w naj- 
gorszym razie jaśnie państwem. 

I jeżeli w potomkach owych kilkunastu historycz- 
nych rodzin znajdujemy czasami (dość rzadko zresztą) 


Sad materjala. łach, — Kan, bodo 2, ° 


Poleca i wysyła odwrotną pocztą, nie licząc opakowania: 
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pewną ofiarność na cele publiczne, chęć do pracy spo- 
łecznej i gotowość do- poświęceń, to w olbrzymiej 
większości owej spanoszonej szlachty, chorującej na 
arystokrację, próźnobyśmy szukali czego innego, oprócz 
szalonej żądzy używania, pyszałkowatej zarozumiałości 
bez granie, brudnego sobkostwa, a przedewszyst- 
kiem — wstrętu do pracy. 


Po przysiędze królewskiej. 


RZYM 13 sierpnia. (Tel. B. K.) W sobotę 
wieczorem o 1/410 imponujący pochód, w które- 
go skład weszły deputacje przeszło stu stowa- 
rzyszeń z Rzymu i z prowincji, wyruszył w oto- 
czeniu wielkiego tłumu do Kwirynału, aby kró- 
lowi zgotować serdeczną i lojalną owację. Na 
całej drodze, którą posuwał się pochód, okna 
były illuminowane. 

W niedzielę w nocy odbyło się w Panteonie 
umieszczenie trumny królewskiej w krypcie. 
Wszystko odbyło się bez żadnej pompy. 

Arcyksiąże Rainer, który przedstawiał cesa- 
rza austrjackiego na pogrzebie $. p. Humberta, 
wyruszył w sobotę o w pół do 12 w nocy do 
Florencji, odprowadzony na kolej przez ambasa- 
dora, cały personal ambasady austro- węgierskiej 
i naczelników władz. 

„Tribuna“ donosi, że w Prato znaleziono bar- 
dzo ważne manuskrypty Bressiego, Quintavallego 
i Lannera, które wyjaśniają całkowicie sprawę 
zamachu. Bressi zachowuje się ciągle cynicznie 
i wyzywająco. 

Król Wiktor Emanuel przyjmował w niedzie- 
lę przedpołudniem senatorów i deputowanych, 
razem około 600 osób, którzy przybyli celem 
wręczenia mu adresu hołdowniczego. Król po- 
dziękował przybyłym w imieniu swojem i w imie- 
niu królowej-wdowy za imponujące owacje z oka- 
zji wstąpienia na tron i objawy żałoby po śmier. 
ci ojca. 


Wojna w Południowej Afryce, 


LONDYN 13 sierpnia. (T. B. K.) Marszałek 
Roberts telegrafuje z Pretorji dnia 10-go b. m. 
Buller maszeruje do Ermelo. Rundle w Harry- 
smith kazał aresztować majora Mareta i 133 
uzbrojonych Boerów. W Betlehemie poddało się 
jeszcze 138 burgerów, którzy posiadali miljon 
nabojów. Kitchener walczył pod Luidswesdriftem 
z arjergardą Deweta. W odległości sześciu mil 
w kierunku północnym słyszano równocześnie huk 
armat Methuena. 

Z Pretorji telegrafają: Lord Methuen nie był 
w stanie obsaczyć Deweta, który z całym swo- 
im korpusem i działami uszedł za rzekę Vaal. 

Z Laurengo Marques telegrafują: Rząd trans- 
waalski ogłosił manifest, w którym donosi, że 


| Boerowie stoczyli wielką bitwę z Anglikami po- 


między Middelburgiem i Lydenburgiem, w któ- 
rej pobili ich zupełnie. Anglicy utracili 500 za- 
bitych i rannych. Oprócz tego Boerowie odnieśli 
ważne sukcesy w Oranji, odebrali Anglikom 
Heilbronn, Devillersdorp i Frankfurt. 

LONDYN 13 sierpnia. (T. B. K.). Boerowie 
cofają się przed Bullerem. Jenerałowi angiel- 
skiemu Harringtonowi nie udało się zdobyć 
Elandsriwer. Cofnął się więc mając 15 zabitych 
i 6 rannych w kierunku Mafeking. 


Wojna chińska. 

PETERSBURG 13 sierpnia (T. pryw.). O- 
kolice Charbinu aż do Sinczenty, Ażehe, Chulan- 
czen opuszczone przez Chińczyków, ale pod A- 
żehe strzelają do naszych podjazdów. Oddział 
przybył do Charbinu w porę. Mimo odparte a- 
taki, położeeie w Charbinie było bardzo niebez- 
pieczne, ponieważ przy dalszych atakach straż 
mogła pozostać bez nabojów, a zdobyte na Chiń- 
czykach armaty bez kul. 

PARYŻ 13 sierpnia (T. B. K.). Admirał 
Courrejolles donosi: 800 Francuzów z trzema 
baterjami weszło do składu oddziału, maszerują- 
cego do Pekinu. 

PARYŻ 13 sierpnia (T. B. K.). Admirał 
Courrejolles telegrafuje z Taku: Według wiado- 
mości, otrzymanych z Pekinu, rozpoczęły się nowe 
gwałtowne napady na poselstwa. 

LONDYN 13 sierpnia (Tel. pryw.). W bitwie 
pod Jangtsu brali główny udział Anglicy i Ame- 
rykanie. Chińczycy usypasi tam jeden po za dru- 
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gim siedem szeregów szańców. Anglicy strzelali 
do szańców nabojami lydditowemi, których sku- 
tek był straszny. Chińczycy uciekali, mówiąc, że 
Anglicy strzelają trucizną. Anglicy stracili 200, 
Amerykanie 250 zabitych i rannych. 

Wojsko związkowe w dalszym pochodzie na- 
potkało silne pozycje chińskie. 

Z Pekinu telegrafują, że cesarzowa- wdowa 
w d. 28-ym lipca przysłała posłom zagranicznym 
cztery wozy żywności. 

LONDYN 13 sierpnia. (Tel. B. Kor.) Armja 
chińska, która ma zaatakować Tientsin i Taku 
od SS południowo-wschodniej wynosi 20.000 


ludzi. 

PETERSBURG 13 sierpnia. (Tel. B. K.) Ro- 
sja wystawia drugą armję wojenną, która współ- 
działać będzie z wielką armją syberyjską. Zmo- 
bilizowano dziesiąty korpus piechoty. 


RZYM 13 sierpnia (T. B. K.). Wczoraj wie- 
czorem przed ambasadą austrjacką w Rzymie 
odbyła się owacja na cześć arcyks. Reinera. Lud 
wnosił okrzyki na cześć Austeji. 

RZYM 13 sierpnia (T. B. K.) W pobliżu 
Rzymu, w miejscowości Castel: Capitelo, zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. Katastrofa była stra- 
szna w skutkach: 6 osób zabitych, 40 rannych, 
z tych 15 ciężko. W pociągu był w. ks. rosyjski 
Piotr z małżonką. Oboje nie odnieśli jednak 
uszkodzeń. Król W. Emanuel przybył z żoną na 
miejsce wypadku. Królowa włoska odwiozła w. 
ks. do Rzymu. 


Powstanie Aszantów. 


LONDYN 13 sierpnia. (Tel. pryw.) Zorgani- 
zowane oddziały Aszantów zaatakowały energi- 
cznie stołeczne miasto Kumassi. Położenie w mie 
ście rozpaczliwe. 

LONDYN 13 sierpnia. (Tel. pryw.) Załoga 
Kumassi wzmocniona, otrzymała znowu zapasy 
żywności, skutkiem czego w nocy wynikła zno- 
wę zacięta bitwa. Obóz w pobliżu Kumassi zbu- 
rzono. Po stronie angielskiej jeden oficer zabity 
a trzech rannych, straty w szeregowcach zabi- 
tych i rannych 49. 


Sprawozdanie z targu zkożowego na Kleparza. 
Kraków 10 sierpnia. 


Targ na Kleparzn odbył się w usposobieniu na- 
der spokcjnem, i ceny jedynie z braku transakcyj 
nie dcznały zniżki, 


Płacono: 
Pszenica biała kor. 7:20 do 8'15 
s czerwona „ 7:20 „ 8'20 
„ żółta + „720 „ 8:15 
Żyto A 6:20 „ 680 
Jęczmień browarny , 6:25 „ 7 — 
A na krupy » e RY —= 
Owies stary a 6.25 „ 6:75 
Owies nowy A = "— , —— 
Rzepak ao —=— „—— 
Koniez czerwony „ — — „—— 
n biały n I" 


Wszystko za 50 kilogramów. 
Bank gallcyjski dla handlu | przemysłu. 


fulerdowe jedwabne Sm.aie 9 f. 40. 


i wyżej! 14 metrów przesyłka opłatna ł oclona. Prób- 
ki odwrotnie tak z białych, jak czarnych i koloro- 


wych „Jedwabiów Henneberga* od 45 kr. do 14 fi. 
2 za metr. 

G. Henneberg, 

Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhrnt Zürich. 


986 


szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny Skład dla Galicji i Bukowiny: 
Kraków, ul. Poselska 15. (6%) 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Sp. 


BM |Kraków, Rynek 39, I. piętro. 2417 


Pastylki dentolinowe jedna pastylka rozpuszczna w szklance wody daja znakomitą anty- 
septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk = 1 kor.). 
Essencje łopianowa pizeciw wypadaniu włosów. wypróbowany, POREDA r kor. i 2 kor 
asi i 


Wina lecznieze na starej maladze wszystkie gatki, 2 kor. 40 h. f 
Specjalności wszystkie krajowe i zagraniczne wody minersito, > 


Pasta do zębów dentolinowa czyści jak proszek bez mydła, tuba 30 wt. ` 
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Apteka w Dęblcy. 2386 


warzystwo Fkaczy $; wwa: 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
=—=w Korczynie = 


poczta loco obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 


oleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto e] 
iane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na | 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; 
płóclenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszki szare u 
i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe i : da- a * 
maszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 0 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 0 
również kolorowe; chustkl męskie i damskie białe; ścierki szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka 0 
i! a aa eA szewloty (zeugi! na ubrania męskie, damskie Q A 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. > 
w zakres tkactwa wchodzące. „A 0 Mężczyzna mfody 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko [0 lat 30 liczący, przystojny, na ;pewnem 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też Š i dobrem stanowisku pozostający, z po- 
żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uzuaniem w każdej chwili 4 wodu braku znajomości, poszukuje na 
tej drodze towarzyszki życia pamm 


do przejrzenia, 
lub młodej wdowy. — Zgłoszenia serjo 


Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie IE rio e A n 
f roszę pod adr. „Stało 'ć* poste restanta 


obok Krosna. 9 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 0, aków, za okazaniem kwitu inseratow, 


na żądanie wysyła się franco. Z poważaniem , Dyskrecja zapewniona, — Fotografia po- 
2307 610 DYREKCJA. Vi żądana. 2352 5 5 
DOOOOGCO>OGCOOCOOCO>C>O>E(Ć Do łaskawych i lito- 


Związek handlowo-przemysłowy OE 


. . r . 
katolickich krawcó W [udaje się Karolina Zapała z czworgiem 
drobnych dzieci, pozostająca bez naj- 

W KRAKOWIE mniejszego utrzymania i mieszkania 


o jakąkolwiek litościwą 


0 
9 
0 
0 
Q 


9 


Dwaj uczniowie 
w zakres masarstwa zostaną zaraz 
przyjęci. — Jan Sojecki, Żywiec. 
2407 4 3 


Honorarjum 200 koron 


przeznaczam każdemu za wyrobienie po- 
sady: pomocnika handlowego, lub też 
biurowego, z dniem 1 go Września b. r. 
Rzecz zupełnie na serjo i bez blagi tra- 
ttuję. — Zgłoszenia nadsyłać proszę do 
Działu inseratowego „Głosu Narodu“ dla 
Zgody 200. 21'0 4 


É 


otworzył i pomoc 230053 
'w celu uratowania swych dzieci od gło- 
du w jakim się znajdują. — Łaskawe 


datki przyjmuje Karolina Zapała 
w domu Janowej Maj w Krakowie, przy 
ul. Basztowej I. 2 psuter oficyny. 


y przy ul Forafskiej L.7 


tuż przy Rynku, 


„ PIERWSZY WIELKI KATOLICKI 


magazyn tanich ubral 


gotowych i na zamówienie 


i poleca się Szanownej Publiczności. 
—ORGOONAÓOGO NON 
Ceny stałe na każdym kawałku wypisane. 
Bogaty wybór doborowych materyj Í ubrań, 
tak dla Wielebnego Duchowieństwa, 
P. T. Inteligencji, PP. Studentów, jak i dła 
mniej zamożnych, i 
po cenach możliwie najniższych. 
Zamówienia z prowincji wykonuje się według miary 
podanej, której wzór na żądanie przesyłamy, 
Obsługa rzetelna i terminowa. 
2483 1 5 Z poważaniem | 
DYREKCJA. 


Praktykant | 


jest potrzebny do handlu korzeni i de- 
i likatesów Julinsza Holzera w 


r 


5, 


jest prawdziwym tylko w znanych 


Clayton’a 


4-konny kierat dzwonowy, przewo- 
źny i młocarnia dająca czyste zboże, 


y Rzeszowie. Pierwszeństwo mają ci, którzy N m, K ; ę =. 
Umratha w takim handlu byli. 2403 4 4 ZE dh > OŚ BR 
s è Ą jc z = I ZW i t, < s ] 4 
2-konny kierat i młocarnia sztyfto - "3 pacz == A "4h z 


PANNA 


z dobrem pismem, znająca buchalterję, 
poszukuje stosownego zajęcia w 
biurze lub u PP, Adwokatów. Łaskawe 
zgłoszenia upraszam pod: L. „10O“ 
Kraków, poste restante. 2383 5 0 
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA' 


W KROŚNIE 


toleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


od najgrubszych do najcleńszych web 


: pp kostkow 
i Bieliznę stołową ) siamaszkowym — 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


wyprawy Slubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy ZA 


odwrotną pocztą. 


wa z wytrząsaczami 
do sprzedania. 


Zarząd dóbr Głogoczów 


2405 45 p. Mogilany. 
MARKA OCHRONNA. 


gage 
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Wódki 


ża 
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Z DYSTYLARNI 


Ora Jana Zdunia i Spółki 


z Raby wyżnej. 
Winiak, Jałowczak, Borówczanka, Ży- 
tniówka, Kontuszówka, Kminkówka, Gorzka, 
Tarniówka, poleca 


„Skład Win Greckich“ 
Kraków, ulica Jagiellońską L: 7. | 
000833089803939939392339 


Specjalny Skład artykułów dewocyjńych KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8, 


7 
Rządca Dóbr |Praktykanta 
do handlu korzennego 2478 
przyjmie August Witecy w Białej. 


Kto chce pożyczyć 3.000; zk 


może je ulokować na hipotece kamieni- 
cznej w Krakowie, — Wiadomość ulica 
Basztowa L. 12 w sklepie, 2477 2 3 


Były 


poszukuje posady zarządcy, kasjera, kon- 
trolora lub odpowiedniego zajęcia. — Za 
pośrednictwo ofiaruje chętnie do 200 kor. 
Zgłoszenia uprasza przesyłać pod adr.: 
„Posada“ do działa inserat „Głosu 
Narodu“. 2353 5 5 


Dwóch Uczniów 


z dobrego domu, znajdzie umie- 
szezenie w handlu £456 


ELA WELĘAL 
W KRAKOWIE. 


Z ZEZNANIA 
bez żadnego utrzymania pozostająca, po- 
szukuje jakiejkolwiek posady do gospo- 
lub zarządu domu, na plebanji lub u 
starszego wdowca, jakoteż jako zastępczy - 
ni pani domu, Łaskawe zgłoszenia upra- 
sza pod adr.: „N. "©. p. res, Kraków * 
2267 5 3 


Pomocnik 


młodszy, uczciwy, samodzislny, do- 
brze polecony, potrzebny zaraz lub 
od 1 paźiziernika b. r. 


A. Cybulski ksiegarnia i skład 
nut w Poznaniu. 2476 


Willa piętrowa 


wygodnie urządzona we wsi Zwierzyńcu 
od strony błonia, naprzeciw parku Dra 
Jordana, stale zamieszkana, składająca 
się z 13-tu ubikacyj mieszkalnych, bal- 
konu, werandy oszklonej, dużej teras 
na piętrze, na której jest ładny sata 
ny ogródek, stajni, wozowni, stodoły i za- 
2463 2 8 budowań gospodarczych, ogrodu kwiato- 
| wego, owocowego i jarzynowego, około 
morga objętości zdatnego do parcelacji, 
u wolna od rewersu demolacyjnego, jest 
korzystnie do sprzedania. Wiado- 
| mość u właściciela w Półwsiu Zwierzy- 
nieckiem L, 51. 2382 2 5 


Ważne dla Rolników! 


Plerwszy Skład maszyn rolniczych z fa- 
bryki E. Wicherlego w Prościejowie 


poleca ulubione swoje wyroby na sezon, 


A. 


Handel I. W. Mordarskiego 


poszukuje Praktykanta 
| Zakład fryzjerski 


na prowincji, tanio do sprzedania. 
, Wiadomość w Dziale inseratowym 


' „Głosu Narodu“ pod 1. 2475. 
Maszyny Rolnicze: Grabiarki, Kosiarki, 


Towarzyszki życia: |e taneet w Rss 


poszukuje młody kawaler, blondyn, na Młocarnie, Kieraty, Loko mobile, Młocar= 
stanowisku rządowem, z obecnym docho- nie parowe, Motory, Brony, Młynki do 
dem rocznym 1600 Kor. — Tylko tra- czyszezenia zboża, Triewry, Walce, Siecz- 
ktujące rzecz na serjo zechcą porozumieć karnie : t. p. — Główne Zastępstwo: 
się listownie pod „4. J.“ posto rest. Franciszek Albin w Podgó- 
Chrzanów. 2466 2 2  rzmm, obok kościoła. 1274 


ach. 

ym 
datkiera 
zakazana, Se 


szym do 


akoteż jed 
wyczajnej, 


ajna jako zdrowia 


przez lekarzy 


arty lub w innych, na 
stępuje tęż najwspanialej, 


, podrobionych paczk 


ujtań 


jest otw 
2 
TID 


do kawy z 
skutkiem tysiące rodzin. 


zie kawa zwycz 


y więc nie 
d 
wa jest 


enie obliczonych 
d 


jest najsmaczniejszym, j 


rd 


rowym i zarazem n 
piją ce dzień z ulubieniem i z wzrastającym 


Nigd 
okpi 
szko 


Kathrelnera Knelppowska kawa słodowa 
tam, 


ZĘ 


zdrowotne 


LTT 


2431 


poleca: artystycznie rzeżbiony kracyfiks 1 m. 38 ctm. duży, podobizna P. Jezusa Cudownego z kościoła N. P. Marji. Obrazki Ń. P. Częstochewskiej 
i Ostrebramekiej, prześliczna chromolitogr. paryska, format nieco większy niż książkowy (wyłączny skład). — Książki do nabożeństwa, figury, obrazy, ramy it. p, 


„GŁOS NARODU* 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


, 


„GŁOS 


Polskie | ondmy dla p. p. wejkonych 
Katy Korespondo e erer 


p. p. jednerocznych i studentów, najta- 
2 holdem dla Ojca Świętego 


niej i najgustowniej wykonane, — po: 
z powodu 90-letniej roczni- 


W Markowy koło Łańcuta 
jest za przystęrną cenę do sprzedania 


WÓZEK 
de wożenia sparaliżowanych, cierpiących 
na revmatyzm, nie mogących chodzić, 
nadający się dla zakładów kąpielowych, 
jak i dla osób prywatnych. Zgłoszenia: 
„Plebanja w Markowy koło Łańcuta“. 
2462 2w 3 


leca się łaskawym w:giędom 
cy imienin 


TOMASZ GRYGA krawiec cywll- 
== (19 Sierpnia b. r.), 


ny i wojskowy, 
ul. Rajska l, 6, 2337 
sprzedaje po 10 groszy za sztukę 
Księgarnia katolicka 


(vis-a-vis koszar Franciszka Józefa). 
i 
DORSET" ZIE" 
Dra Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek 30. 


e Dad kd B l4 u 
ie ulega wątpliwości, 
NB. Każda kartka jest opatrzona 


że przez tysiące bezstronnych rolni- 

ków za pierwszorzędne hodowle uznane : 
pieczęcią rzymskiego Stowarzysze- 
nia katolickiego. 2414 


żyto BAHLSENA „Tryumf“ 
BAHLSRKSA „Imperial“ 
BAHLSENA „Elite“ 
o g ło szen i e. » BAHLSENA „Waza Tryumf“ 
Człowiek, zawodu mieczerskie- 
go, z odbytym 6-miesięcznym kursem 
mleczarskim w Niemczech, poszukuje po- 


pszenica BAHLSENA  perłówka 
sady. — Poste rest. $. IK. J. Bor.ęcin. 


zap" * do nabycia tylko u hodowcy 
-- korzystny i Pewny Interes! | 


W własnym interesie proszę zażądać 2455 
Sprzedam Handel Win, Konia- 


Gennika oryginalnego hodowli Bahlsena. 
kow, Wodek, Towarów kolonialnych, z 


DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY 
wrr. p een na i ey w mh ERNESTA BAHLSENA W KRAKOWIE 
scu bez konkurencji, lokal tani, urządze- ~ 
nie eleganckie, towar wyborowy. Biuro nadawcze ul. Karmellcka 21 Magazyny 23. 


i 


i 
$ 


33 


22 


Potrzebna pożyczka 3000 złr.. na hipo- | MN m Z > 
tekę po Banku, — Potrzebna pożyczka ' W dobrach JW -go Hrabiego Andrzeja Potockiego 
500 złr. Gwarantja zupełna, na procent wy Krzeszowicach, oprożiione zostały dwie posady 


umówiony. — Wiadomość ul. Kopernika r 
: i Praktykantów lasowych 


L. żO0 w sklepie. 2490 14| 
Nauczyciel emeryt z poborami rocznymi po 480 kor. tytułem spłaty wiktu i 600 względnie 72 kor. 
tytułem pensji, z wolnem, kawalerskiem umeblowanem mieszkaniem i opałem. 


lub Nauczycielka | Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukończenia c. k, wyższej szkoły 
znajdzie umieszczenie do trojga dzieci ziemiańskiej w Wiedniu (dział lasowy) lub szkoły leśnej krajowej we Lwowie. ze 
na wieś w klasach 4, 3, 2 Kandydat chcą podania swe wnosić do 2U-go sierpnia 19(0 r., na ręce Nadleśnictwa Dóbr 
mogący prócz nauki szkolnej udzielać Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczynku p. Krzeszowice. 2363 5 6 
gry na fortspianie i francuskiego języka x 
miałby pierwszeństwo. — Adres: dkazar L. 420,5W. 
dworski w Głębowiosch ost. p. Polanka 
Wielka pod Oswięcimem, 2486 1 3 | 

Mezczyzna 

w starszym wieku, poszukuje inteligen- 
tnej papmy do zarządu domu. Oferty 


tylko z dokładnym adresem: „Zarząd 
Kraków, postó restante. z487 1 


Organista 
trzeżwy, spokojny, już starszy wie- 
kiem, 4 30-0 letnią praktyką, po- 
szukuje posady na wsi lub mia- 
steczku, za miernem wynagrodze- 
niem. „A. S. Nr. 83“ poste rest. 

Stary Sącz. 2443 1 5 


e 


1 poczem wodociąg zaraz do użytku publicznego oddany zostanie. 
Aby więc mieszkańcy miasta już od pierwszej chwili 

tak bardzo dla poprawy stosunków zdrowotnych naszego miasta 

jak najrychlejsze wykonanie urządzeń wodociągowych wewnątrz 


sień są najodpowiedniejszą porą do wykonania tych urządzeń 


Do handlu korzennego pod firmą W. 
Cugowski przy ulicy Mikołajskiej L. 
12 w Krakowie, potrzebny 2405 1 3 


młodszy praktykant. 
JÓZEF KULIK 


Fryzjer w Nowym Targu 
poszukuje 2488 1 3 


Chłopca do praktyki. 
Wino odżywcze 


i Koniak z Somatoza 


z dodatkiem żelaza lub bez te- 
goż, jako niezrównane środki 
wzmacniające. dla osób doro- 
słych i dzieci, w niedokrewno- 
ści, bladnicy i w chorobach 
żołądka — poleca 


L. Mareisiewiczi 


dzierżawca apteki 2427 
A. SIEDLECKIEGO 
w Krakowie, Rynek gt. L. 45. 


Majątek lasowy 


1000 morgowy |»; Í 
o 960 morgacn gęstego lasu świerkowo- | Obejmujący szczegółowe przepisy wykonywania wewnętrznych ur 
jodłowego w wieku od 22 do 8 làt 19 
klm. oddalony od Sambora, silny teren 
ropny (na gruntach chtopskich wiercfi 
ropę jedna z poważnych firm. krajowych, 
o grunta ląsowe kompetuje olbrzymia 
firma francuzka), z powodu stosunków 
rodzinnych za 35.000 złr. i 5%/, ewentu- 

alppj ropy, do sprzedania. 


traktos ania, umocowany Br Feliks 
hia nei ulięd Wisina L, 12.. 


opłacania podatku wodociggowego, bez 


nicy realności wykonywać będzie Zarząd wodociągu miejskiego 
wodociągowego. 


łonego, wykonywać tylko koncesjonowani przedsiębiorcy. 
Krakowie uastępujące firmy: 


Luks Zygmunt, budowniczy, ulica Zielona L. 5. 
Markus Karol, majster blacharski, ulica Szpitalna L. 1 


Peterseim M., fabryka wyrobów żelaznych, Grzegórzki. 


Zieleniewski L., fabryka wyrobów żelaznych, ul. Krowo 
Wymienionym wyżej koncesjonowanym przedsiębiorcom 


także za pośrednictwem wyżej wymienionych przedsiębiorców o 
niach wodociągowych. 
W Krakowie, dnia 1 sierpnia 1900 r. 


Prezydent miasta Krakowa 


Do tra 
„Kaspar. ; 
„21 FUB232Q Tut. i? 


w tascicielka iżwydawczyni: Józefa Roguszywa. 


KSIĘGARNIA 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 
poleea dzieła naukowe pedagoga 
REUSSNERA: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędklege a gron- i 
townego nanezenia się Języków Obcych ; 


a bez nauczyciela z objaśnieniem wymowy : 


i z Klnczem na końen każdego dzieła. 
(( Polsko - Niemiec- 
„NAMOCZE 


ki kurs wstępny 
(Elementarz) po 15, 
80, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — kurs 
sra złr. 230 — komplet (oba kursy) 


„Samouczek“ Polsko-Francuski 


kurs I-szy 1'80 ent., kurs 
TI 4'80 ent., Gramatyka 
Polsko-Franeuska 1:80 ent. 
W ' f ı (Morceany Choisis) 
ypisy Irazeuskie 
szyty po 22 ent. 


Polsko-Angielski, 
„damontzek* gee et T13, Kame 
złr. 2-62. 


re 
-gi złr. 1:80, komplet 
Do nabycia także we wszystkich 
księgarniach. 3477 28 24 


Panienki 


uczęszczcające do szkół, znajdą u- 
mieszczenie i troskliwą opiekę w 
domu obywateiskim ul. „Batorego 
Nr. 1, I-sze ptr., mieszkanie l. 17. 


Dwóch Studentów 


z niższych szkół gimnazjalnych lub 
realnych, przyjmie na mieszkanie 
inteligentna rodzina, w bliskości szkół 
mieszkająca, z całem utrzymaniem 
lub bez, pod przystępnymi warun- 
kami, — Bliższej wiadomości udzieli 
portjer przy ulicy Basztowej Nr. 3 
w Krakowie. 2437 


4-rech językach ze- 


Budowa wodociągu miejskiego będzie ukończona w ostatnich dniach września b. r., 


mogli korzystać z wodociągu, 
potrzebnego, koniecznem jest 
realności prywatnych. 


Zwraca się przeto uwagę P. T. właścicieli realności, że miesiące sierpień i wrze- 


wewnątrz domów, jakoteż, że 


szybkie wprowadzenie wodociągu do wnętrza realności leży w interesie P. T. właścicieli 
realności, albowiem z chwilą oddania wodociągu do użytku publicznego rozpoczyna się, Poczta Świątniki górne. 
wedle ustawy krajowej z dnia 12-go sierpnia 1899 r. L. 94 Dz. u. kr, obowiązek 


wzgledu na to, czy 


realność połączona z wodociągiem, czy nie. 
Roboty celem doprowadzenia wody z rury wodociągowej, w ulicy położonej, do gra- (poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 


na koszt gminiego funduszu 


Wykonanie zaś i koszt wewnętrznych urządzeń wodociągowych w domach, począwszy 55 
od granicy realności, należy wyłącznie do P. T. właścicieli realności. 
Urządzenia te mogą, w myśl regulaminu wodociągowego, przez Radę miasta uchwa- 


Kosydarski Władysław, majster blacharski, Rynek główny L. 24. 


ze słowniezkiem w. 


NARODU*. Nr. 188 
Subiekt fryzjerski, zdolny, 


znajdzie umieszczenie u 2467 


BRONISŁAWA PELCZARSKIEGO 


w Gorlicach, od 15-go Sierpnia. 


Rodzina inteligentna 


bezdzietna, przyjmie na mieszkanie wraz 
z całem utrzymaniem 


Pamienkę 
uczęszczającą do szkół, 

,w wieku 12 do 14 lat, pod przystępnymi 

;warunkami, — Adres poda dział inser. 

„Głosu Narodu“ pl, 82438 23 


- Zdolni AGENCI 


z kaucją 100 złr., znajdą posadę 
w większym domu handlowym. — 
Czynność połączona z inkasem. 
„Pensja stała oraz prowizja. 
O posadę tę mogą się ubiegać 
jedynie handlowcy. — Oferty pod 
„E. H. 200.“ do działu inser. ni- 
niejszego dziennika. 2469 2 3 


Poszukuje się do pierwszo- 
 Taędnego interesu modnego 


' zastępczyni 

lub spólniczki, z kaucją lub wkła- 

,dką 2000 fl. — Adres poda dział 
ins. „Głosu Narodu*. 2351 


UCZNIA 


z ukończoną 4, ewent. 3 klasą gimnaz., 
przyjmie do praktyki droguerja. Zamiej- 
scowi mają pierwszeństwo, — Zgłoszenia 
przyjmuje WP. Jui. Lassociński Kraków, 
. al. Helelow Nr. 3, 2432 


- Dla Chrześcijanina 


ma Hotel Polski nowo zbu- 
owany w samem centrum rynku 
w Dębicy do wynajęcia 


LOKAL 


nadający się na sklep galanteryj- 
ny, bławatny, lub dla Ejere ke 
fachowy, zrobić tu może interes. 
Adres. 4. Zakrzyczkowski, właśc. 
„Hotelu Polskiego w Dębicy. 2434 


_ Poszukuje się agronoma 


młodego kawalera, z ukończoną szkołą 
rolniczą SA. — Wymagane odpisy 
odania nieuwzględnione 


świadectw. — 
pozostaną bez odpowiedzi. 


Zgłoszenia pod: A. S., Lwów poste 
restante, 2436 3 3 


Ktoby podjął się wyżła 
wytresować 


zerh:e zgłosić się: Zarząd Wrząsowice 
244) 3 3 


BROWAR PAROW 


w Trzeiniey 


poleca P. T. Publiczności 


Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzo- 
wane w browarze. 

„Piwo Bawarskie“ jest 14- 

stopniowe, w gatunku, jak silne 


Dotychczas uzyskały koncesję do wykonywania urządzeń wodociągowych w mieście importowane piwo z Monachium 


i Kulmbach. 


| „Piwo Bawarskie" 


Niemeksza Władysław, inżynier, ul. Jabł nowskich L. 8. 


Rumpel & Waldek, przedsiębiorstwo budowy wodociągów, ul. Zwierzyniecka L. 4. 


wiadomienie Zarządu wodociągu miejskiego o podjąć się mających urządzeniach wodociągowych! wa 
domowych. P. T. właściciele realności mogą przeto zawiadamiać Zarząd wodociągu miejskiego | tecznia zamówienią wyłącznie bro- 


Keaaktor Oupowiedziainy: Józef Mosca. 


, wyrabiane wyłącznie ze słodu 
soko suszonego bez domie*zki słodu 
_|prażonego, wskutek czego jest © 
|wiele łagodniejszego smaku, niż. 
' piwo z browarów bawarskich i nie- 
| mieckich, przypominających smak 
karmelu. 1111 


„Piwo Bawarskie" - 


8. 


derska L. 65. 
doręczył Zarząd wodociągu 


miejskiego, uchwalony przez Radę miasta regulamin wodociągowy techniczny i administracyjny, zaleca się bezkrwistym osobom, m 


| szczególnie Paniom i rekonwale- 
scęntom. 


„Piwo Bawarskie’ usku- 


ządzeń, oraz blankiety na za- 


war w Trzcinicy, a nie, jak wiele: 
innych browarów zagranicznych; 
przez pośredników i propinatorów 
2470 2 2 do flaszek napełniane. 

Cenniki rozsyła Browar 
J. Friedlein m. Pp- darmo i opłatnie. 


W drukarni W. Korneckiegu w Krakowie. 


podjąć się mających urządze- 


